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©". Poważajmy żydów. Oozekuj- 

my dnia pełnego chwały, dnia, 

| który ich uczyni głową narodów. 

| zas jest bliski, w którym każdy 

| będzie ezul się szczęśliwy, Jeżeli 

( będzie mógł dotknąć choć szaty 
żyda. Bo od nich przychodzi zba- 

wienie nasze.” 

Mason Tomasz Collier. 

Powyższy cytat aryjczyka stano- 

wi klasyczny przykład potęgi wpły- 
wu żydów na niezyda-inteligenta, 

którego myśl zżydziała doszczętnie 

w szkole masonerii. Aja, 
| Czy może państwo względnie 

społeczeństwo oczekiwać od takie- 

go „brata” spod znaku kielni lojal- 

nego, rzeczowego ustosunkowania 

się do jego potrzeb i wymagań? Czy 

osobnik, zarażony trądem judzkim 
może być równocześnie patriotą, 0- 

fiarnym społecznikiem, obywatelem, 
zdolnym do największych poświęceń | 
dla dobra Ojczyzny? anal 

Nie! i po stokroć razy nia 
_ Bo umysł jego jest zamrożony ka- 

bałą. Bo ruchy i poczynania jego 

krępuje przysięga na psią wierność 

i ślepe posłuszeństwo „nieznanym 

naczelnikom”. Bo każdy tajny agent 

mocarstwa anonimowego wie do- 

brze, iż pozostaje stale — w dzień 

i noc — pod ścisłą obserwacją po- 

dobnych jemu agentów, których jed- 
nakowoż nie zna, gdyż są oni ściśle 

przed nim | konspirowan, """ 

Nie w tym cele wyniesiono fo na 

stanowisko profesora uniwersytetu 

czy wysokiego dygnitarza, by służył 

interesom kraju i swych rodaków, 

lecz by stanowił szczebel w drabi- 

nie, po której pną się do steru świata 

mędrcy Syjonu. | 
Te zamierzenia tajnej mafii zna- 

ne są nie od dziś. Głośne było hasło 

usunięcia z życia politycznego i ad- 

ministracji „obcych agentur” po 

przewrocie majowym. Niestety ha- 
sło to nie doczekało się przeistocze- 
nia w czyp. Nigdy nie było tyle „ob- 

cych agentur” w Polsce i nigdy nie 

posiadały one tyle swobody działa- 

nia, jak w dobie sanacyjnej. Tajem- 

nica tego problemu uleciała z dymem 

spalonych akt BBWR 
Masoneria jest pierworodnym i 

najukochatiszym, lecz nie jedynym 

dzieckiem wdowy (Judy). Zydostwo, 

dążące od niepamiętnych czasów 

Konsekwentnie do rozsadzania od 

wewnątrz społeczeństw nieżydow- 

skich, przykłada rękę do wszelkich 

poczynań, mogących wprowadzić za- 

męt w pojęciach i stosunkach spo” 

teeznych. SANA 

7 łatwością można udowodnić u- 

dział żydów w. wszystkich rewolu- 

cjach czasów historycznych. Udo- 

wodniony jest również wpływ ich na 

nówsławania  herezyj 'i "odszcze- 

pieństw © 

„ NA gy 

od Kośrio'n.* 

który później stał się wielkim wro- 

giem żydów, zawdzioczał im wiele 

przy dokonaniu rozłamu. 

6, Later, 

Wiemy, Że z zniesionych przez 

kwoke-Jude jajek wykłuły się socja- 

lizm i komunizm. 
By sięgnąć głębiej do środowisk 

niedostępnych im dotąd, utworzyli 

żydzi wzgl. współdziałali w utworze- 

niu mnóstwa organizacyj i zrzeszeń, 

na które oddziałując, kierują tch po- 

czynaniami ku szkodzie  epołe- 

czeństw nieżydowskich a ku chwale 
i pożytkowi wszechżydostwa. 

Do bardziej znanych międzynaro- 

dowych organizacyj tych należą m. 

in.: 
Liga obrony praw człowieka i o- 

bywateła (w Polsce rozwiązana za 

jawną działalność komunistyczną), 

Tow. przyjaciół Ligi Narodów (utwo- 

rzonej przez masonów), Mjedzynaro- 

dowa liga kobiet, Towarzystwo e- 

tyczne, Stowarzyszenia wolnomyśli- 

cieli, związki esperantystów (języka 

sztucznego, utworzonego przez żyda 

białostockiego Zamenhofa) i Rotary 

Cluby. 
Na terenach uniwersytetów dzia- 

łają Chrześcijańska Federacja Stu- 
dentów i Ymca. 

Tajny wpływ żydów. rozciąga się 

nawet na młodzież szkolną, dla któ- 

rej utworzono „Zakon Wyzwolenia” 

i. „Lożę Dobrych Templariuszy, 

-skupiajaca dziatwe do lat 15. 

Wsród ludu szerza zamęt w por 

jeciach finansoweni przez żydów a- 

merykańskich adwentyści, metody- 

Ści, baptyści, badacze Pisma św. itp. 

TE 
“ne 

Zło nie może być 

pokonane, 

bez wypowiedzenia 

mu wojny. 

Adam Mickiewicz 
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Y wszystkich stan Ow 

_ W Polsce specjalnie ei przy- 

byli z Stanów Zjednoczonych hoda- 

rowcy i mariawici czyli kozłowici. 

Słynny „arcybiskup”* ostatniej sekty 

— Kowalski, utrzymuje stosunki z 

„Powszechnym Kościołem Gnostycz- 

nym", który jest jawną ekspozyturą 

masoneril. SEN 

Dla baranienia głów inteligencji 

powstały: „zakon Gwiazdy”, towa- 

czne i tow. studiów 

które pod płaszczy- 

kiem naukowo - katolickim uprawia 

kult masońskiej kabały. came 

Przez tak rozliczne, jawne czy 

tajne organizacje, stojące na służbie 

panjudy, sięgają wpływy żydowskie 

nawet do pewnych ster duchowień- 

stwa. Przywódcy sekt, jak wyżej 

wymieniony Kowalski, Huszno, Ho- 

dur i Zielonka z tych kół się wywo- 

dzą. A eks-ksiądz Matuszewski ja- 

ko kapłan jeszcze składał ofiary na 

organizację komunistyczną. 

Czyż dziwić się, że myśl żydow- 

ska przeniknęła Związek Nauczyciel- 

stwa Polskiego, że kiełkuje w chłop- 

skich „Wiciach” i kadzichłopskim, 

utrzymywanym stypendiami nie pry” 

watnego pochodzenia „Siewie”? 

Czyż dziwić się, że świadomie 

czy nieświadomie kultywują idee ży- 

dowskie spółdzielcy, zrzeszeni, w 

„Społem '? 

'Wszakżesz osławiony „Legion 

Młodych” istniał i prosperował dzie- | 

Kwoka Juda takimi nas obdarza pisklętami — dziećmi wdowy: 

ki funduszom publicznym. Miał wy- 

chowywać pokolenie państwowych 
mocarstwowców a krzewił antypań- 
stwową komunę. 

 Przewrotna myśl żydowska od- 
działuje także w wysokim stopniu na. 
masy za pośrednictwem wydawanej 

w języku polskim prasy żydowskiej 

i półżydowskiej. Przenika ona na- 
wet na łamy czasopism niczem z Ży- 
dostwem nie związanych. 

Entuzjastyczne artykuły, propa- 
gujace żydomasońską teozofie dru- 

kowała swego czasu „Polska Zbroj- 

na” a nawet „Goniec Krakowski”, 
organ Związku Ludowo - Narodowe- 

go (dziś „Stronnictwo Narod."). 

Nie ulega wątpliwości, że redak- 

cje tych pism nie zdawały sobie 

sprawy z tego, iż publikując owe ar- 

tykuły pracują dla „nieznanych na- 

czelników”, sam fakt jednakże 

świadczy o niezwykłym talencie ży- 

dów do forsowania ich sposobu my- 

ślenia drogą penetracji do ośrodków, 

przeciwnych ich światopoglądowi. 

Mając ten specyficznie żydowski 

talent na uwadze, przeprowadziły 
państwa narodowe, jak Niemcy, Ru- 

‘munia i częściowo Włochy radykal- 

ną operację, rozwiązując wszelkie 

organizacje podległe wpływom 2y- 

dowskim i usuwając żydów i ich po- 

pleczników z prasy. ISAF 
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congener a A Bv wiadontw, że w szystkie, 

jakę « jednego wywodzące się śniazda, wanowią „obce agentury” jednew i tego samego mocarstwa 
anonimowego. Pozornie chadza każ- 
de swoją drogą, niby nie znając się, lecz gdy jednemu > grozi niebezpie- ezeństwo, zbiegają się wszystkie na 
ratunek, 

Gdy w Stanach Zjednoczonych skazano na śmierć za akty terory- styczne dwóch anarchistów wlo- skich, poruszyła propaganda żydow- ska falę „świętego” oburzenia, która rozlała się po całym świecie, wywo- łując manifestacje uliczne czerwo- 
nych tłumów i grzmiace protesty kaznodziejów sekciarskich i synago- galnych.  Gorliwie współdziałała w tej śmiesznej hecy żydowska i za- leżna od żydów prasa wszelkich od- cieni, od sensacyjnych brukowców 
poprzez „wybitnie kapitalistyczne „Handelsblatty" do pseudo-nauko- wych periodyków, 

dala od tej kanonady szwindlu stały tylko niezależne od żydów o- środki narodowe i katolickie. 
Nie potrzeba sprytu detektywa, 

by stwierdzić że wspólna więź Judy łączy wszystkie. ugrupowania wy- wrotowe, sekciarskie, bezbożnicze i wolnomyślicielskie, Dowodów do- starczają aż nadto wydarzenia poli- !yczne i wypadki szarego dnia. 
n'epozornej np. sprawie „ba- braczki' Pisma św. Wiatrakowej, wystąpił jako obrońca słynny adwo- 

at Śmiarowski. Nie mniej słynny adwokat Paschalski występował ja- ko obrońca arcyko.lowity Kowal- skiego, Gdy adwokaci poznańscy zrzekali się jeden po drugim obrony mordercy ś, p. ks, Streicha — komu- nisty Nowaka, podjął się tej misii 
przybyły do Poznania z Małopolski 
znany wolnomyśliciel dr Kazimierz 
Nowosielski, Rafinowany zbrodniarz 
przebywa nb. po dzień dzisiejszy w 
Zakładzie Psychiatrycznym w Ko- 
ścianie na obserwacji, Potrzeba tyl- 
ko sprzyjających okoliczności, które 
pozwoliłyby mu ulotnić się z szpita- 
la,-, więzienia, a żydki postarają się 
juz o bezpieczne przemycenie go do czerwonego raju. ł 

„Przed dziesięciu laty kandydo- wali do nagrody literackiej m. Łodzi 
znakomity powieściopisarz polski 
Wacław Berent i bolszewizujący żyd, piszący po polsku — Julian (2) 
uwim. Wszyscy obecni przedstawi- 

ciele uniwersytetów oświadczyli się 
za kandydaturą Polaka, żydzi zaś i żydofile poparli swego. Wobec rów- 
ności głosów zaważył na szali słos 
wizytatora szkolnego Tadeusza 
Czapczyńskiego, dzięki któremu na- 
‘rode otrzymał żyd, Nawiasem do- 
dam, iż Tuwim został potem nadwor- 
nym dostawcą poezji do podręczni- 
ków szkolnych. Temu nie potrzeba 
się zresztą dziwić, zważywszy, że na 
miejsce odczytów Stowarzyszenia 
Wolnomyślicieli Polskich. w którym 
orzewagę liczebną main żydzi, 'obra- 
no salę Zw. Zaw. Nauczyc. Szkół 
Powszechnych. 

Wybitnym wolnomyślicielem i 
masonem był nieżyjący już dziś Woj- 
dech Stpiczyński, głośny publicysta, 
vosiadaiący przywilej niekaralności. 
Brat" ten, posiadając kilkadziesiat 
kazujacych go wyroków sądowych, 
'rwił sobie z nich. 

Rozpoczęty cytatem zżydziałego 
\nglika artykuł kończę zdaniem in- 
go Anglika, którymu jasnej myśli 
ie zasłonił fartuszek kabalistyczny: 
„Mason (świadomy czy nieświa- lomy — przyp. aut.) nie jest niczym 

nnym jak sztucznym żydem. re 

EEE sen 

' CZYTAJCIE : 
W szponach komunizmu. 
Zbrodnie żydo - komuny. 
Radaeze i rozbijacze Kościoła i Pai- 

stwa za żydowskie pieniądze. 
Tajemnica. powodzenia żydowskiego. 
Żydzi idą. a 
tudzi — drabarze Polski. Koy 
SAR okmyk ee 
Żydzi w czasie walk o niepodległość 

Polski, : 
'roicköly Mędrców Syjonu. =” 

| 
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Przemian 
Główną podstawą zarobkowania 

ludności żydowskiej w świecie był 
przez długi okres czasu handel 
Sprzyjały temu różne okoliczności 
zewnętrzne, lecz najważniejszym 
czynnikiem była jakby wrodzona 
skłonność żydów do zajęć handlo- 
wych. Wszędzie na świecie można 
było zauważyć objaw stałego sku- 
piania się żydów w tej dziedzinie ży” 
cia gospodarczego, 

Mówi o tym dr. Tartakower, któ- 
ry nazywa żydów „narodem handla- 
rzy” (patrz „Opinia”, nr. 133): 

„Nawet w krajach imigracyjnych. 
gdzie ze względu chociażby na trudno- 
Bei językowe trudno przejść od pierw- 
szej chwili do handlu i gdzie dlatego 
pierwszym etapem żydowskiej pracy 
zawodowej jest po największej części 
praca w rzemiośle i w żydowskiej wy- 
twórni przemysłowej, zauważyć cię da- 
je po upływie pewnego czasu odpływ 
mniej lub więcej licznych grup do 
handlu, częstokroć w najprymity- 
wniejszych jego formach (typ handla- 
rzy domokrążców). 

Nie mniej charakterystyczny jest 
odpływ żydów do handłu we wszelkich 
okresach kataklimmów gospodarcaych 
lub politycznych (9, jako do tej przy- 
stani, gdzie chwilowo przynajmniej 
najlepiej można wytrwać, 

Dziesiątki tysięcy handlarzy żydow- 
skich trwa kurczowo pr’ swoim zawo- 
dzie... Jest to ta sam" "i więcej ei- 
ia, która w naic’ ' warunkach 
zawnętrznych tray... \: innych naro- 
dów chlora na roli, jako tej ostoi, z 
którą łączy go tradycja długich wie- 
ków pracy i życia.* 

To oparcie egzystencji żydow- 
skiej głównie na handlu było zjawi- 
skiem powszechnym. Na tle ogól- 
nych przemian, jakie wstrząsają 
światem, zachwiała się jednak i pira- 
mida ołeczno - gospodarcza ży 
dów. w jednych państwach ener- 

Dyktatura proletariatu? 
„Władca, który zastąpi istniejące 

obecnie rządy, wegetujące wśród 
społeczeństw, zdemoralizowanych 
przez nas, burzących się nawet prze- 
ciwko władzy Boskiej, dotkniętych 
pożarem anarchji, — winien przede- 
wszystkiem zająć się gaszeniem tego 
ośnia, trawiacego wszystko. Dlatego 
też powinien zabić takie społeczeń- 
stwa, chociażby zatopiwszy je w ich 
krwi własnej, aby je wskrzesić pod 
postacią prawidłowo zorganizowa- 
nego wojska, walczącego świadomie. 
z wszelką zarazą, mogącą dotknąć 
organizm państwowy." 

Tak pisał mędrzec Syjonu w ubie- 
głym wieku, obrazując przyszłe 
wszechpaństwo żydowskie. Przy- 
znając cynicznie, że zdemoralizowa- 
nie i zanarchizowanie narodów, bun- 
towanie ich nawet przeciw władzy 
Boskiej jest dobrze przemyślanem 
dzielem żydostwa, majacem na celu 
rozkład państw, stwierdza zarazem, 
iż w państwie panjudejskiem, w któ- 
rem jedynymi władcami będą żydzi 
a narody nieżydówskie ich niewolni- 
kami, zatopi się raczej społeczeństwa 
nieżydowskie w ich własnej krwi, 
niż pozwoli im się na wyrażanie ich 
woli, na bunt piceciw władzy Izra- 
ela. 

Klasyczny dowód, że nie były to 
czcze słowa, że polityka wszechży- 
dowska kroczy po linji protokółów 
mędrców Syjonu, stanowi Rosja bol- 
szewicka. Gdy nadszedł krwawy 
„dzień zapłąty”, krzyczeli żydzi, 
podżegając ciemny motłoch: „Precz 
z tyranami, precz z panamil... Se- 
dziami teraz bądźcie wyl”... A tłu- 
my hulaly, rabowały, paliły i mordo- 
wały, Lecz wnet skończył się dja- 
belski karnawał Gdy pijany szałem 
Iwan odciął sam sobie głowę, gdy 
pozostał ieno krwawiący tułów z 
członkami do pıacy, wtenczas głową 
Rosji został żyd, odtąd Rosją kieruje 

gia żywotna rodzimych narodów po- 
częła budować własne życie gospo- darcze także przy pomocy czynni- 
ków państwowych, w innych (gdzie 
władza nie spoczywa jeszcze na fun- 
damentach narodowych) borykają 
się z gospodarczą przewagą żydow- 
ską żywioły społeczne na własną rę- 

ę. | 
Zmniejsza się ilość żydowskich placówek handlowych, a’ oprócz te- 

go kurczą się obroty handlowe w_ 
tych przedsiębiorstwach, które się 
nie załamały, 

Szczególnie groźne ma być po- 
łożenie żydów w Polsce, w której 
znalazło pomieszczenie najliczniej- 
sze zbiorowisko żydowskie świata 
(3.500.000 żydów). Atak na ż dow- 
skie pozycje gospodarcze w Polsce 
rozwinął się najpierw na terenie wsi 
i miasteczek, kierując się przeciwko 
mniejszym przedsiębiorstwom han- 
dlowym. Docent warszawskiego In- 
stytutu Nauk Judaistycznych, dr. 
Tartakowej, powiada („Opinia”, nr. 
133): 

„Walka o stragan, rozgrywająca się 
obecnie w Polsce, jest najbrutalniej- 
szym objawem tego procesu, który w 
tej czy innej formie rozgrywa sie w 
wielu innych krajach świata, będąc 
jedną z faz eliminowania żydów z'zaj- 
mowanych przez nich stanowisk Z08- 
podarezych“, : kose 

Wszystkie instytucje żydowskie 
(od gmin 
jac, a na statystycznych zrzesze- 
niach kończąc) śledzą z napięciem 
przebieg walki polskich straganiarzy. 
z żydowskimi „specami'” handlowy- 
mi. Rzuceno żydom na pomoc gru- 
be miliony (głównie z Ameryki i An- 
gliil, lecz te miliony nie powstrzy- 
mały polskiego naporu i rozpędu. 

Na podstawie materiałów, ogłos 
szonych przez J. Leszczyńskiego (w 
„Jidisze Ekonomik", nr. 1), dochodzi 

REO « 

| mózg mędrca Syjonu, który pisze w 
innem miejscu „protokółów';.» 

„Wyraz „wolność” wystawia spo- 
łeczeństwo na walkę przeciwko 
wszelkiej władzy, nawet Boskiej i. 
przyrodzonej. Oto przyczyna, dla 
której przy objęciu władzy będziemy 
zmuszeni wykreślić wyraz ten ze 
słownika, jako określenie zasady 
siły zwierzęcej, zamieniającej tłum 
w stado zwierząt krwiożerczych, — 
Prawda, że zwierzęta te, po opiciu 
się krwią, zasypiają i wówczas łatwo 
zakuć je w kajdany" ... 

ięc zakuto w kajdany robotni- 
ków i chłopów rosyjskich, którzy 
poprzednio, oszołomieni żydowskim 
haszyszem „wolności” i „dyktatury 
prolełarjatu”, pozbawili się samobój- 
czo mózgu, wymordowawszy inte- 
lektualistów. 

Dyktatura proletarjatu w zży- 
działej Rosji wyśląda tak, że chłop, 
wyzuty z ziemi, jest murzynem koł- 
chozu, naganianym do roboty jak wot’ 
i nie mającym z swej pracy nic krom 
niedostatecznego pożywienia, 

Tak samo wegetuje 
przykuty do jednego warsztatu, któ- 
rego nie wolno mu zmieniać; jada z 
wszystkimi z jednego kotła i miesz- 
ka w wspólnych mieszkaniach. 

onieważ wyraz „wolność* jest - 
skreślony z słownika państwa żydo- 
wskiego, nie wolno krytykować nie- 
ludzkich stosunków a każde: sarka- - 
nie określa się jako akcję kontrre- 
wolucyjną, topiąc ją w,morzu krwi, 
nieustannie ... od lat dwudziestu. 

Żydzi natomiast posiadają na, 
prawach własności 4.200.000 ha zie- 
mi, tworzą 30% urzędników, oczy- 
wiście najwpływowszych, w przemy- 
śle zajmują kierownicze stanowiska 
w 29%, handel zaś, dyplomację i 
ster państwa dzierżą nieomal w stu 
procentach? 

Czyjaż więc to dyktatura? Fr 

żydowskich zaznaczył 

wyznaniowych poczyna-. 

robotnik, 

Sia. 28 ml wet 

strząs piramidy żydowskiej 
y w dziedzinie handlu 

inny działaczy żydowski, p. J. Ma- 
jas, do takich wniosków („Ster”, nr, 
45 r. 1937): -- 

„Wszędzie spadła. ilość sklepów ży- 
dowekich. . Liczba sklepów nieżydow- 
skich podwoiła się. - 

Procent żydów w handlm eilnie 8pu- 
da i zmniejezył się w hb. Kongreséwee 
o 6, na Kresach o 87, w Matlopolece 
Wschodniej o 6,3. 

Że nie mamy tu do czynienia z or 
ganiczńym procesem, dowodzą gwałto- 
wne zmiany na gorsze w okresie 1936. 
1937 r. (odznaczającym się ezczególnyni 
natężeniem akeji bojkotowej)*. 

Jest rzeczą znamienną, że wzrost 
ilości chrześcijańskich sklepów za- 
czyna się silniej w województwach 
przemysłowych, niż rolniczych. | 
tak np. w województwie łódzkim w 
r. 1921 było 10.047 chrześcijańskich 
placówek handlowych (27 proc.), a 
w r. 1933 było ich już 19,366 (48 pro- 
cent). i 

Podobnie w województwie kie- 
leckim w .r. 1921 było chrześcijarń- 
skich placówek 6.918 (18 proc.), gdy 
w r. 1933 naliczono ich już urzędowo 
13.869 (40 proc.). W tym samym 
czasie ilość sklepów żydowskich 
spadła z 27,155 (82 proc,) na 19,292 
(59 proc.). if 

Mniejszy spadek ilości sklepów 
się wpraw- 

dzie w województwach rolniczych 
na wschodzie kraju, natomiast przy- 
rost placówek chrześcijańskich jest 
tam bardzo wielki. 

Dr. Ignacy Schiper, omawiając to 
zjawisko (patrz: „Dzieje handlu ży- 
dowskiego na _ ziemiach polskich”, 
str. 628 i nast.), stwierdza, że na te- 
renie województw: poleskiego, no- 
wogrödzkiego, wołyńskiego i tarno- 
polskiego było w roku 1921 razem 
44.843 żydów „samodzielnych' w 
handlu, a w r. 1933 naliczono 37.776 
żydowskich placówek handlowych. 
W tym samym okresie (1924—1933 
r.) ilość chrześcijańskich placówek 
wzrosła z 3.398 na 14.159. Jest to 
objaw naprawdę zadziwiający. 

Nie chodzi nam w tych wywo- 
dach o szczegółowe dokładne i sta- 
tystyczne ujęcie całego kryzysu; 
któremu uległ handel żydowski. Pra- 
śnęliśmy tylko uwypuklić, że zatrzę- 
sta się w podstawach cała piramida 
społeczno - gospodarcza. żydów w 
Polsce, . że załamuje się przede 
wszystkim. żydowski handel. 

Przywódcy żydowscy to widzą i 
dlatego szukają sposobów ratunku. 
Chcą „przezwyciężyć nastroje pesy- 
mizmu, szerzące się w dość licznych 
kołach żydowskiej ludności. Rodzą 
się różne plany. Najtreściwiej i naj- 
wszechstronniej pisze o nich red. 
J; iwona („Nasz Przegląd"), 
nr. 1): M 

„W każdym umyśle żydowekim kłę- 
bia sie: teraz różne projekty i mnóstwo 
planów. 4 

, Plan zaś mnei być jeden, przez fa- 
chowców przestudiowany i przepraco- 
wany, nie dyletancki, nie ogólnikowy, 
leoz oparty na dokładnej znajomości 
naszego położenia, przystosowany do 
realnych możliwości realizacyjnych., 

Nic z tego, co tkwi w probiematyca 
życia żydowskiego, nie powinno być 
obce temu planowi. Musi on objąć za- 
gadnienia produktywizacji mas żydo- 
wskich, warsztatów pracy, organizacji 
racjonalnej wytwórczości rzemiesini- 
czej, handlu i przemysłu, przysposobie- 

‘nia zawodowego, odpowiadającego no- 
woczesnym wymaganiom, pomocy cha- 
rytatywnej, wamocnienia istniejących 
placówek gospodarczych, ocalenia 

| warstwy inteligencji żydowskiej, emi- 
gracji, opieki nad kulturą narodową." 

, Oto plan rozległy i konstruktyw- 
ny, który — trzeba to przyznać — 
jest już częściowo wykonany! Żydzi 
chcą się bronić, ale nie ograniczają 
się do samej defensywy, Przeszli 
juz do... ofensywy, o której pisaliśmy 
już poprzednio w naszym piśmie, 
vYwwwrworurrtir:, St Sea 
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Głos w sprawie szkolnictwa 
Ministerstwo Wyznań  Religij- 

nych i Oświecenia Publicznego wy- 

dało niedawno słuszny okólnik, aże- 

by na terenie szkolnym czuwać nad 

tym, by młodzieży nie wciągano w 

wir walk partyjnych, nie odciągano 

jej z ław szkolnych do tych prac, 

które odrywają ją od kształcenia się 

i wyrabianie charakterów. 
Z założeniem tym godzimy się, 

ale z jednym wyraźnym zastrzeże- 

niem, że atmosfera' szkolna musi być 

przewietrzona i w szkołę wstąpić 

musi duch prawdziwie chrześcijański 
{ narodowy. 

Dziecko polskie musi znać zasa- 
dy reliigjne i pojmować ich treść 

głęboko, musi kochać swój kraj i 

swój Naród. 
Wychowawcami dzieci polskich 

muszą być chrześcijanie i Polacy, 

ludzie, którzy kochają to, co jest 

polskie i którzy rzetelnie, szczerze 

młodzieży przedstawiać będą, co jest 

dla Polski dobre, czego jej trzeba, do 
czego musimy dążyć. 

Żyd wychowawcą — dzieci pol- 

skich być nie może. On nie powi- 

nien ich nawet uczyć!! Czy żyd po- 

_ wie dzieciom polskim np. tak: „8 mi- 

lionów Polaków jest na emigracji, a 

4 miliony żydów żyje w Polsce. Trze- 

baby te 4 miliony żydów usunąć, 

ażeby Polacy mieli pracę", Tego żyd 

nie powie, a jeśli nauczyciel polski 

w wolnej Polsce tego polskiemu 

dziecku nie powie, to jest to bolesne 
zakłamanie, zła i szkodliwa naukal 

Dziś dzieje się tak, że ze względu 

na to, iż w klasach są uczniowie ży- 

dzi, nie omawia się szczerze z ucz- 

niami spraw polskiego handlu, prze- 

mysłu etc. Nauczyciele nie chcą 

często urażać mniejszości narodo- 

wych i nie chcą także się narażać 

swóim władzom zwierzchnim... 

I tak polska szkoła nie omawia 

z polską młodzieżą ważnych spraw 
tyczących się dobra Polski, 

Takt, umiar, kulturą nauczyciela, 

jego patriotyzm sprawiają, że tu i 

ówdzie szczerze się pewne rzeczy 

oświetla. Ale chyba nie wchodzi to 

w zakres przewinień nauczyciela, to 

jego święty obowiązek jako obywa- 

tela i Polaka. 

Młodzież wymyka się wycnowaw- 

com zupełnie. Gdy się człek patrzy 

na sporą iłość galówek, akademii, 
defilad to myśli, że wychowanie pań- 
stwowe osiągnęło cel. A potem na- 
gle — obserwujemy „bunt młodzie- 

ży”, gdy wkracza w mury uniwersy- 
tetu. Skad się to rodzi? Dlaczego? 

Oto młodzież starszych klas gi- 

mnazjalnych, dochodząca do pewnej 

samowiedzy — nie czuje węzłów łą- 

czących ją z wychowawcami. Mło- 

dzież ta wyczuwa w nauczycielach 

albo pewną obojętność na zagadnie- 

nia ją obchodzące, albo pewną rezer- 

wę w wypowiadaniu się, co uczeń 

rozumie jako: „nie chce belfer mó- 

wić, boi się, żeby nie wyleciał”. 

Sama młodzież więc siłą swej 

wybuchowej młodości kreśli drogi 

swej walki o Polskę, Drogi mło- 

dzieńcze są zawsze takie, że spotkać 

się muszą z krytyką lub niezrozu- 

mieniem starszych. O słuszności dróg 

i metod nie miejsce tu się rozpisy- 

wać. Chodzi o wykazanie tego, że 

młodzież, z którą nie dyskutowano 

szczerze o pewnych zagadnieniach 

życia bieżącego, sama ku tym spra- 

wom biegnie i po swojemu chce je 

rozstrzygać. O ile motopompy „zmy- 

wały” naszą młodzież, to powinny 

się one przejechać po całej Polsce 

i zmyć i odświeżyć każdą szkołę, bo 
w nich nie jest tak jak trzeba. 

Primo, jeśli Pan Minister W. R. i 

O. P. składa oświadczenie, że stoi na 

gruncie zasad wychowania religijne- 

go, to czekamy na okólniki, które 

polecą przepatrzeć każdą czytelnię 

uczniowską, jakie są w niej czaso- 

pisma ? 
Crs n:iw"ższy, ażeby zginęły z 

czytun „Wiadomości Literackie’’ 

. 

| gnorujących nadal 

pismo, którego „ideologiczne” obli- 

cze z zasadami chrześcijańsko-naro- 

dowymi mało ma wspólnego. 
Ostro też trzeba wystąpić prze- 

ciw rozpanoszonemu liberalizmowi 

zwłaszcza w doborze lektur z języka 

polskiego. Zdarza się, że „lotny” 

polonista żąda Jalu Kurka, Uniłow- 
skiego, Zegadłowicza, a abiturient 

nie wie, co napisał Kochanowski, czy 

Sienkiewicz. 
W szkole polskiej musi być wol- 

no jasno, szczerze mówić o tym, co 

jest dobre dla Narodu Polskiego. 
Mądry i taktowny nauczyciel musi 
być szczerym Polakiem, potrafi on 
spokojnie, rzeczowo i z całą prawdą, 
wyświetlić młodzieży polskiej 

polską prawdę polityczną 
i polska prawdę gospodarcza. ' 
Młodzież, która tę prawdę w szkole 
pozna, przemyśli metody pracy i wy- 
bierze takie, które będą najlepsze 
dla dobra i honoru Polski. 

Z Grzymała 

„Uczciwa konkurencja żydowska 
| w świetle faktów 

W r. 1922 założył Żydowski Komi- 

tet Ratunkowy szkołę rzemieślniczą 

w Stryju. Początkowo uczono w 

szkole tej młodych żydków robót ko- 

walskich i kołodziejskich oraz wy- 

robu zamków. Produkty nabywali 
miejscowi kupcy.. 

Rękodzielnicy . samoistni nie 

zwracali na szkołę tę uwagi, wyro- 

by z niej wychodzące były bowiem li- 

che i nie wytrzymywały konkurencji. 

Z biegiem czasu jednakże prze- 
kształcono szkołę na zakład przemy- 

słowy, zaopatrzony w kilkanaście 

maszyn obrabiarek z napędem mo- 

torowym, aparaty do spawania i u- 

rządzenie do niklowania i galwani- 

zowania. 
Przedsiębiorstwo daje zatrudnie- 

nie kilku inżynierom, czeladnikom i 

przyjmuje co roku kilkudziesieciu 

uczni, pobierając od nich dość wyso- 

kie opłaty. Posiada pozatem płat- 

nych i honorowych naganiaczy, re- 

klamujących firmę. 
Pod płaszczykiem „szkoly" nie 

opłaca podatków ani świadczeń so- 

cjalnych, korzysta z wszelkich przy- 

wilei, przysługujących szkołom, by- 

wa subwencjonowane przez kahał i 

inne organizacje, czerpie dochód z 

WOREK aR AI SA NE 

realności, otrzymanej drogą legatu; 
może więc snadnie kalkulować taniej 
niż rzemieślnicy, uginajacy się pod 
ciężarem różnych opłat i krępowani 
ustawami. 

Przedsiębiorstwo żydowskie wy- 
twarza więc brudną konkurencję 

rzemiosłu, wykonując wszelkie robo- 

ty prywatne i publiczne po cenach 

niemożliwych dla rzemieślników i 

niszcząc przede wszystkim rzetelne 
placówki polskie. 

Ten stan rzeczy spowodował cech 
śrupy Metalowo - Drzewnej w Stry- 
ju do interwencji w grudniu ub. roku 
w Min. Przemysłu i Handlu, w Woje- 

wództwie, Izbie Rzem. w Stanisła- 
wowie, Starostwie w Stryju i osta- 
tecznie w Min. Wyzn. R. i O. P. w 
Warszawie. 

Jak dotąd odpowiedziała jedynie 
Izba Rzemieślnicza, zawiadamiając 
wnoszących zażalenie, iż uznała za 
słuszny postulat dot, stwarzania 
konkurencji w większym zakresie i 

odpowiednio pouczyła szkołę zy- 
dowską. 
__ Żydowski zakład jednak swej 
działalności nie zmienił, placówki 

polskie upadają, ; a interpelowane 
władze milczą. ć 

Z naszego stanowiska 
Uchwały Rady Naczelnej OZN, o | 

których pokrótce już pisaliśmy, nie 

mają w sobie nic ani sensacyjnego, 

ani rewelacyjnego. Autorowie ich 

bardzo liczyłi na efekt zewnętrzny; 

mamy wrażenie, że nie będzie 2ad- 
nego takiego ich skutku, któryby w 

czymkolwiek zmienił nastawienie 

społeczeństwa, sądzącego obozy po- 

lityczne tylko wedłuś czynów. 
W dziedzinie rolnej uchwały O. 

Z. N. ograniczają się do sformulowa- 

nia całego szeregu ogólnikowych tez, 

będących dziś mniej więcej własno- 
ścią programową wszystkich bez wy- 
jątku ugrupowań politycznych. 

Nikogo więc one nie przekonają 
— wywalając otwarte drzwi; jedyną 
przeszkodą na drodze ich realizacji 

jest polityka obecnego ministra rol- 
nictwa, o której trudno powiedzieć, 
by służyła podniesieniu kultury i o- 

płacalności warsztatów rolnych. Nie 
widzimy żadnych podstaw do mnie- 
mania, by uchwały te mogły się przy- 

czynić do zjednoczenia włościan, i- 
w swojej masie 

całkowicie istnienie OZN a wiernych 
swoim opozycyjnym przywódcom. 

Ciekawe są uchwały inwestycyj- 
ne. Nie było sztuką rzucić sam plan 
olbrzymich inwestycyj, bo wszyscy 
wiedzą, że tak zacofany w swoim 

rozwoju kraj jak nasz gwałtownie 

inwestycyj wymaga. Trudno nato- 

miast o ich sfinansowanie, a o tym 

uchwały wspominają zaledwie „pół- 

gębkiem'. Słuszne są uwagi, doty- 

czące racjonalizacji, względnie hie- 

rarchii, tych inwestycyj, w szczegól- 

ności wysuwanie na plan pierwszy 
tak zaniedbanych u nas konieczno- 

ści komunikacyjnych. Dotychczas 

jednak budżety państwowe pozwala- 
ły zaledwie na konserwację dróg i 

torów, a wszelkie budowy odbywały 

się stale kosztem stanu istniejących 

obiektow; wiele też robót zaczyna” 

M 

no, nie mogąc ich po tym ukończyć, 
Trudno się oprzeć wrażeniu, że im- 

ponujące projekty inwestycyjne O. 

Z. N. obliczane są bardziej na pro- 

pagandę, niż na urzeczywistnienie, 

tak długo przynajmniej, jak długo ich 
nie będzie mogło być uzgodnione z 

koniunkturą. Przykład Sowietów 
jest pod tym względem wybitnie od- 

straszajacy, zwłaszcza, że autorzy 

programu dużą wagę przywiązują 
do inicjatywy prywatnej, Już tak 

przywykliśmy do ciągłego wzrostu 

etatyzmu, Że na razie wszelkie an- 

tyetatystyczne oświadczenia czynni- 
ków reżimowych przyjmujemy do 

wiadomości z dużą dozą sceptyzmu. 

W sprawie żydowskiej "uchwały 

OZN również są zgodne z postulata- 
mi olbrzymiej większości społeczeń- 
stwa. Niestety, jednak nie zawiera- 

ją one żadnej wzmianki o sfinanso- 
waniu emigracji żydowskiej. Trud- 

no zaś mówić o „rozwiązaniu” zaga- 

dnienia żydowskiego bez podania re- 

alnego i skutecznego niezwłocznie 

sposobu jego realizacji. 
Diagnoze tej choroby dawno juz 

postawili inni; leczyć ją może grun- 

townie tylko ten, który ma władzę w 

ręku! Słusznym jest potępienie bru- 

talnych metod wojującego antyse- 

mityzmu. Obiektywnie jednak trze- 

ba przyznać, że zniecierpliwienie 
młodzieży, objawiające się często w 

krwawych ekscesach, byłoby daleko . 

mniejsze, gdyby siery reżimowe od- 

dawna umiały zbudzić zufanie 

do posiadania przez nie programu i 

do jego urzeczywistnienia. Zwalcza- 

nie przerostów żydowskiego stanu 

posiadania nie da się uskutecznić: 

bez przepisów prawnych. Pod tym 

przynajmniej względem uchwały O. 

7. N. zawierają pozytywne zalece- 

nia. 
Nie zadowalające dla społeczeń- 

stwa katolickiego są uchwały: w. 

dziedzinie oświatowej. Przywykli- 
śmy już do znanych frazesów, mają- 
cych na celu przymilanie się Kościo- 
łowi Polskie społeczeństwo żąda 
wyraźnie i kategorycznie szkoły wy- 
znaniowej i wykładania przez nau- 
czycieli, nie budzących najmniej- 
szych zastrzeżeń z katolickiego pun- 
ktu widzenia. Szczególnie chodzi 
nam o odgrodzenie dzieci chrześci- 
jańskich od żydowskich, oraz o za- 
bezpieczenie ich przed wpływami 
nauczycieli o odmiennej etyce. A 
przecież nawet sanacyjna „Gazeta 
Polska' przyznaje, że z odrębności 
etyki żydowskiej, nie robiącej róż- 
nicy pomiędzy „gojem”* a „trefnym" 
zwierzęciem, wypływają  konse- 
kwencje znacznej wagi, ciążące za- 
równo nad współżyciem mniejszości 
żydowskiej z innymi narodami, jak i 
nad stosunkiem tej mniejszości do 
państwa, jego interesów i jego 
praw'. Brak zupełnie głębszego po- 
dejścia do istoty rzeczy w uchwa- 
łach OZN, przesadny nacisk klada- 
cych na — rozgraniczenie „lawko- 
we" studentów Polaków i żydów 
(bojkotowane zresztą bezkarnie 
przez tych ostatnich). 

Uchwały Rady Naczelnej OZN w 
niczym nie wpłyną na zmianę pogla- 
dów wobec tej grupy, ani wśród u- 
grupowan opozycyjnych, ani wśród 
,odprysk6w" rezimowych (grupa 
„Jutra Pracy” i inni), które ostatnio 
zerwały z OZN z powodu jego opa- 
nowania przez masońską grupe t. zw. 
yhaprawiaczy". Uchwały te ukaza- 
ły się zresztą, po największym ciosie, 
jaki idei OZN zadał jego naczelny 
publicysta, długoletni kandydat na 
premiera i szara eminencja  zakon- 
spirowanych kół, p. Miedziński, dru- 
kując na łamach naczelnego organu 
OZN, „Gazety Polskiej” artykuł p. t. 
„Niesprawdzone proroctwa”. Arty- 
kuł ten przez całą pols!:a opinię pu- 
bliczną został zrozumiany jako zde- 
cydowana zapowiedź nie wypuszcze- 
nia monopolu rządzenia Polską przez 
obecną grupę reżimową, a zatem ja- 
ko przekreślenie samych założeń 
akcji i Zjednoczenia Narodowego 
w ogóle i katowickiej mowy wice- 
premiera Kwiatkowskiego w szcze- 
góle. : 

przykład godny naśladowania 
W n-rze 19 naszego pisma opu- 

blikowaliśmy list ks. prob. Morko z 
Krasnosielc, opisujący, jak przy po- 
mocy „Samoobrony Narodu” rozbu- 
dził czytelnictwo w swej parafii i u- 
świadomił wiernych o niebezpieczeń- 
stwie żydowskim. W związku z pu- 
blikacją powyższego Administracja 
naszego pisma otrzymała list nastę- 
pującej treści: 

Konkolniki, 17. 5. 1988, 

Do 
P. T. Adminietracji 

„Samoobrony Narodu” 
w Poznaniu. 

Po przeczytaniu w „Samoobronie“ 
korespondencji z Krasnosielc — pra- 
gnę także w parafii, gdzie jestem tym- 

czasowym administratorem, rozbudzić 
zamiłowanie do czytelnictwa i idei, 

które głosi „Samoobrona*. 
Ponieważ parałia jest ozyato wiej- 

eka, a parafianie ubodzy -- proszę © 

wysyłanie ma razie 20 egzempl. tygo- 

dniowo, za które płacić będę miesięcz- 

nie z góry po otrzymaniu warunków i 

przekazów rozrachunkowych. 
(Proszę również o task. pozysłanie 

egzempl. okazowych dla propagandy. 
Łączę serd. pozdrowienia i życzenia 

rozwoju i pomyślności. : 

Ke. Władysław Wiatrowy, — 
Konkolniki, woj. Stanisł. 

Życzeniu Wielce Szanownego ks. 
Wł. Wiatrowego Administracja na- 
szego pisma uczyniła zadość. Krok 
Jego niesłychanie nas ucieszył i na 
tym miejscu wyrażamy Wielce Szan. 
ks, Wiatrowemu szczere i gorące po- 
dziękowanie za Jego wysoce obywa- 
telski krok. Spodziewamy się przy 
tym,' że znajdzie On więcej naśla- 

dowców, którzy ochoczo nie omiesz- 
kają pójść w Jego dad, *'' ~- 
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„SAMOOBRONY NARODU* Nr. 25 

Opieka nad r 
. Rzemiosło silnie zorganizowane, wolne od obcych nam kulturą wpły- wów, uwolnione od opieki osób nie- doświadczonych, — to potęga Pań- stwa Polskiego, 
Z górą 18 lat montujemy, ukła- damy, przerabiamy i poprawiamy (!) 

ustawy, a coraz to inne przepisy po ich zastosowaniu okazują się nieży- ciowe, — jak ostatnio przedyskuto- 
wany projekt noweli prawa przemy- 
słowego, który całe rzemiosło i or- 
ganizacje rzemieślnicze odrzuciły je- 
dnoglosnie, 

Rzemieslnikowi polskiemu po- 
trzeba pewnych zmian ustawodaw- 
czych, nawet radykalnych, tylko nie 
tych, które są projektowane obecnie, 
gdzie rzemieślnik co ma długoletnią 
praktykę, różne egzamina, nabywa 
prawo wykonywania danego zawo- 
du, — jutro to wszystko, jednym po- 
sunięciem pióra, utrąca jako bezwar- 
tościowy bagaż, i będzie się równał 
najśorszemu partaczowi analfabecie, 
który według powyższej noweli ma 
zyskać prawo wykonywania rzemio- 
sla legalnie. 

Są widać ludzie, co mają zamiar 
przyjść zniszczenemu rzemiosłu z 
pomocą (7!) — tylko nie wiedzą od 
czego zacząć, 

A tak; Samorząd rolniczy w 
Warszawie, zamiast wziąć pod tro- 
skliwą opiekę rozbity niezrzeszony, 
przemysł domowy, ludowy czy cha- 
iupniczy, który to dział niemiłosier- 
nie wykorzystują różni kombinato- 
rzy, a przede wszystkim żydzi — w 
tym kierunku rie działa nic, (albo 
bardzo mało) tylko zajmuje się sta- 
nem liczebnym rzemiosła, — nato- 
miast o zażydzeniu ani słowa. I poco 
zatem wychodzić niepotrzebnie poza 
ramy swej działalności, przerzucać 
masy wiosciatiskie do rzemiosła, 
śdzie tyle kwalifikowanych rzemieśl- 
ników chodzi bez pracy. 

Obiegaja pogłoski, że na Mada- 
gaskar ma się wywozić z Polski osa- 
dników rolnych i jak się oświadczo- 
no, że nie tylko żydzi mają tam miej- 
sce zająć, — ale i chłopi Polscy, (bo 
z czegożby tam znowu te pijawy ży- 

+. 

ih 
Bronikier 

Poza innymi znamionami, odzie- 
dziczyłem po ojcu nos, przypomina- 
jący swoją formą do złudzenia raso- 
wy organ semicki. Miałem z tego 
powodu już nieraz przykre nieporo- 
zumienia, miałem także i ucieszne 
przygody, Skąd się ten haczykowa- 
ty nos wziął w naszym rodzie, nie 
mogłem mimo wdrożonych w tym 
kierunku badań, dociec. Natomiast 
stwierdziłem przy sposobności bada- 
nia drzewa genealogicznego, że po- 
chodzę niewątpliwie, przynajmniej 
od kilku pokoień, z rasy czysto a- 
ryjskiej, i gdybym był obywatelem 
niemieckim, mógłbym z tego tytułu 
pretendowaé do najwyższych stano- 
wisk państwowych; jesiem jednakże 
Polakiem, wobec częgo nie mam 
żądnych pretensji, a tylko pobożne 
życzenie otrzymania do czarnego 
chleba .,bezrobotnego" na uroczyste 
świeta kawałka polskiej kiełbasy. 

Razu pewnego mogłem, dzięki 
memu pseudożydowskiemu nasowi, 
uczestniczyć w zebraniu spiskowców 
żydowskich, odbywającym sie tuż 
za frontem i wymierzonym przeciw 
Polsce, Okoliczności nie pozwalały 
mi, niestety, być obecnym przy uję- 
ciu zbrodniczej szajki, ale nie wątpię 
że zlikwidowanie jej nastąpiło. 

Około Noweso Roku 1920 kon- 
wojowałem do Równego pociąg z pa- 
szą dla koni. Po zdaniu transportu i 
posileniu się w koszarach wyszedłem 
z towarzyszami na. miasto, mając kil- 
ka godzin czasu do odejścia pociągu. 
Powatesawszy się po ulicach, wstą- 
piliśmy zalropić naszą podróż. Przy 

| 

rodnie żydowskie na zrywającej więzy Polste 
Noja — agitator bolszewicki 

A . Ą ete et | odjazdu pociągu było jeszcze dość 
czasu, opowiedziałem się kapralowi 

ły, jakby brakło polskiego chłopa). migrację ma finansować Państwo, Czy nie lepiej by było, żeby pienią- dze przeznaczone na kolonizację pol- ską na Madagaskarze dać polskim chłopom, by zakładali sklepy i stra- gany w zażydzonych miasteczkach, nie żeby obrońca ojczyzny miał emi- $rować, a zdrajca pozostać nadal; czyż w razie zawieruchy woj, żyd spełni rolę obrończą w kraju, który 
go tyle setek lat żywi? bardzo wąt- 
pliwe (1). 

Pan Minister Roman na Kongre- sie Kupiectwa polskiego wzywał, by Polacy zerwali z tradycją wyręcza- 
nia się w handlu obcym żywiołem (to 
jest żydami). „Należy się cieszyć — 
mówił — że tę gałąź opanowuje 
chłop polski” i t. p. Ale co z tego, kiedy kupiectwa i rzemiosło polskie 
musi iść przeważnie o własnych si- 
łach, gdy tymczasem żydostwo na 
całym froncie żyje krętactwem, cy- 
gani, uchodzi przed płaceniem podat- ków różnymi sposobami, a pomimo to korzysta z różnych przywilei. 

Kasy Bezproc. Chrześc. czekają 

zemiosłem 
na zatwierdzenie swych statutów la- ta, gdy w tym czasie związki czer- 
wone socjalistyczne tak ostro de- 
monstrowały, aż się krew biednego 
polskiego robotnika lała, jak np. w 
Krakowie, śdzie z prowodyrów ży- 
dów nie padł ani jeden (1). 

„ A zatem rzemiosło polskie, które 
ma chlubne dzieje przeszłości, nie 
może siedzieć obecnie bezczynnie. 
Gdy już odrzucają żydów lekarze, 
adwokaci i t. p., nie może także za- 
braknąć na tej liście i polskiego rze- 
miosła, Powinniśmy przede wszyst- 
kim opanować w 100 proc. cechy 
rzem. wykluczając członków żydów, 
żądać cechów przymusowych, żądać 
by wstrzymano wydawanie żydom 
kart rzemieślniczych, gdyż to już na- 
prawdę hańbą, ażeby żydzi w Polsce 
mieli mieć większość w prowadzeniu 
rzemiosła. 

Czas już najwyższy zrozumieć i 
zerwać na wszystkich frontach z ży- 
dostwem!] 

Piotr Spiewla, 
sekr. Chrześc. Cechu zbiorowego 

w Zembrzycach. 

Parafia żydów - katolików 
Niedawno pisaliśmy o wystąpie- 

niu przeciwko naszemu pismu w 
Rzeczycy, tamtejszego ówczesnego 
wikariusza ks, Tadeusza Pudera, jak 
się potem okazało żyda-chrześcijani- 
na, kapłana katolickiego. 

Obecnie dowiadujemy się z 
„Merkuriusza Polskiego" nowej sen- 
sacyjnej wiadomości o ks. Puderze, 
który w międzyczasie został wika- 
riuszem przy kościele św, Jakóba w 
Warszawie, 

„Parafia: św. Jacka — pisze „Mer- 
kuriusz Polski — zmienia rektora. Do- 
tyehezas był nim ks: prałat Trzeciak. 

Ke. prałat Trzeciak odchodzi. Na jego 
miejsce przychodzi ks. Tadeusz Puder 
— (niesłychane!) 

Ks. Puder jest neofitą. Mimo mło- 
dego wieku (30 lat) błyskawicznie zro- 
bił karierę. Wielu bowiem starszych 
od niego księży pozostaje na wikaria- 
cie. Wśród duchowieństwa panuje 
przekonanie, że ks. Puder bardzo szyb - 
ko otrzyma sakre biskupią. 

Z chwilą objęcia parafii przez kę. 
Pudra ma być utworzona pierwsza w 
Warszawie gmina żydów-chrześcijan i 
właśnie gmina to otrmyma kościół św. 
Jacka. 

CEWEK a YO 

Higieniczne, zdrowe, tanie — 

dźwiękach zepsutego śramofonu, fał- 
szującego marsze niemieckie i wy- 
śpiewującego ochryple dumki ro- 
syjskie, wychylalismy kolejki bryn- 
duchy, popijając, jako międzydania, 
gorącą herbatę. Rozgrzaliśmy się w 
ten sposób i podochociliśmy sobie. 
Rozwiązały się języki, posypały się 
wesołe opowiadania i żołnierskie 
dowcipy. ‘ 

W toku tej skromnej libacji 
wszedł do lokalu żydek w mundurze 
strzelca. Rozejrzał się pe nas, po- 
szeptał z właścicielem gospody-zy- 
dem, kazat sobie podaé szklanke 
herbaty, którą pił, stojąc przy bufe- 
cie. Zauważyłem, iż stałe mnie ob- 
serwuje. Chcąc go podraźnić, mie- 
szaiem do rozmowy, prowadzonej z 
towarzyszami, piate przez dziesiate 
słówka żargonowe, których miałem 
kilkanaście w zapasie, Żydek daw- 
no wypił herbatę, lecz nie wychodził. 
Kręcił się i spoglądał ku mnie zna: 
cząco. Czułem przez skarpetki, że 
czegoś ode mnie chce, 

Nagle kapral, spojrząwszy na ze- 
garek, dał hasło do powstania. Roz- 
sunęliśmy się, wdziewając płaszcze. 
Wtem żydek przysunął się nieznacz- 
nie do mnie i patrząc mi w Oczy za- 
pytał po żydowsku, czy jestem 
„Sswöj. 
«7, Uszer Rajbach jest moje na- 

zwisko — odpowiedziałem -bez na- 
mysłu. Na to on mówi aby konicez- 
nie z nim iść na chwilę. Ponieważ do 

i poszediem za żydem, spodziewając 

lody „Pingwin na śmietanie 

się jakiej wesołej przygody. Na 
wszelki wypadek udałem dobrze 
podchmielonego, abym mógł dłużej 
udawać jewreja, Zataczałem sie 
więc lekko i pomrukiwałem pod no- 
sem, podczas gdy mój przygodny to- 
warzysz prowadził mnie pod rękę, 
szwargocąc wciąż, jak najęty, 

Wkrótce byliśmy u celu. Weszli- 
śmy do niewielkiego sklepiku, a sie- 
dząca w nim żydóweczka, znając wi- 
docznie mego towarzysza, otworzyła 
nam zarąz drzwi do dalszej ubikacji, 
pełnej dymu tytoniowego, iż trudno 
było w niej coś dojrzeć. Po pewnej 
chwili dopiero zorientowałem się, iż 
lokalik miał tylko jedno, maleńkie, 
w dodatku zasłonięte papierem o- 
kienko, przepuszczające bardzo ma- 
ło światła dziennego. Gęsty dym 
powiększał mrok, w którym stopnio- 
wo rozpoznawałem postacie ludzkie, 
w mundurach wojskowych, siedzące 
na skrzyniach i stotkach, Siadłem i 
ja na podsuniętej mi skrzynce a to- 
warzysz mój poszedł do kąta. Śle- 
dząc za nim wzrokiem, przywykają- 
cym stopniowo do ciemności, zauwa- 
żyłem iż zbliżył się do jedynego tam 
cywila, w chałacie i jarmułce, 
docznie, że nasze wejście przerwało 
temuż przemowę, gdyz poszeptaw- 
szy krótko z przybyłym, zaczął mó- 
wić, przyciszonym nieco głosem, 
lecz dość głośno, aby go wszyscy mo- 
gli szyszeé. Mówił zywo i gestyku- 
lowal, a znaczenia jego słów domy- 
ślałem sie raczej, niż je rozumiałem. 
Nigdy nie interesowałem się żargo- 

| nem na tyle, abym go chciał sie nau. 

Wi-. 

Ka, Puder deklaruje ewój charakte! 
w tem aposób: „Jestem księdzem kato- 
lickim narodowości żydowskiej”. 

Kościół św. Jacka jest jednym z 
najstarszych kościołów w Warszawie 
(zbudowany w r. 1605) Jeat to wapa- 
niały zabytek polskiej architektury 
kościelnej." 

Nie mamy nic przeciwko nawra- . 
caniu się na chrześcijaństwo żydów. 
Przeciwnie. Fakt ten o ile będzie on. 
wyrazem szczerych pobudek, ucieszy 
nas. Jedno jednak mamy zastrzeże- 
nie. Żydzi, wszystko jedno, jacy, ka- 
tolicy, chrześcijanie i innych wy- 
znań, talmudyści, postępowi czy or- 
todoksi, w Polsce pod żadnym wa- 
runkiem pozostać nie mogą. Z Pol- 
ski bowiem usunięci być muszą. Ten postulat stawiamy jasno, bezkom- 
promisowo. Polska ma być dla Po- 
laków. Tylko dla Polaków. Dia ży” 
dów, nawet chrzczonych, miejsca w 
niej niema, być nie może i nie be- 
dzi”! 

—o sprawy tej powrócimy, 

„Dielko jakich poirzeka 
Wyszła z druku książka Tadeusza 

Marwega m. t. „Najzdolniejszy syn do 
handlu i przemysłu”, skład główny: 
Księgarnia św. Wojciecha. 

Książka nie jest poradnikiem dla 
rodziców, jak możnaby wnosić z tytu- 
łu, lecz jest raczej drogowskazem i do- 
radcą kupca czy przemysłowca samo- 
dzielnego, względnie zamierzającego 
zalożyć własne przedsiębiorstwo. 

Autor, kupiec i przemysłowiec, do- 
świadczony w długoletniej praktyce w 
kraju i za granicą, daje szereg cen- 
nych rad i wskazówek, jak prowadzić 
i rozwijać przedsiębiorstwo —- mała 
czy duże — jak zdobywać klientele, 
współzawodniczyć z konkurencją itd. 
by z swego, wareztatu pracy nietylko 
czerpać utrzymanie, ale by uczynić zeń 
wzorową placówkę ekonomiczną, im. 
ponującą rozmachem j pobudzającą do 
współzawodnietwa. 

Książka napisana żywo i barwnie. 
Warto by ją przeczytał i doświadcze- 
nia autora spożytkował każdy kupiec 
i przemyslowiee, zwłaszcza początku- 
jący, od straganiarza i rzemieślnika 
począwszy, El. 

czyć, żałowałem wtenczas jednak 
szczerze, że nie rozumiałem tego fał- 
szywego języka. Z urywków i nie- 
których polskich i rosyjskich wyra- 
żeń domyslitem się, że chałaciarz a- 
gituje za sowietami, że podburza 
swych rodaków, będących polskimi 
żołnierzami, do zdrady. 

Zasłuchanemu w zdradziecki 
szwargot, przypomniało mi się nagle, 
że-mam czas ograniczony. Udałem, 
„że mi się zbiera na rygę i wybiegłem 
czymprędzej. Rzut oka na zegarek 
przekonał mnie, że najwyższy czas 
na pociąg. Pognałem pędem i zdą- 
żyłem w sam raz zameldować o mym 
spostrzeżeniu odwach dworcowy i 
wskoczyć na stopień odchodzącego 
pociągu. : Mam nadzieję, że moje do- niesienię przyczyniło się do areszto- 
wanią zbrodniarzy, 

Jan Habuz. 

Dokument historyczny. 
Wyrokiem Sądu Polowego D. O. 

G. Wołyń w Równem z dnia 5 maja 
1920 r. L. 46/20 Bronikier Noja uzna- 
ny został winnym zbrodni przeciwko 
sile zbrojnej Państwa Polskiego z $ 
327 austr. wojsk. ust. karnej, popeł- 
nionej przez to, że z początkiem sty- 
cznia 1920 r. w Równem, a więc w 
cząsie wojennym i na terenie ściśle 
operacyjnym, celem szkodzenia sile 
zbrojnej Państwa Polskiego, a przy- 
sporzenia korzyści nieprzyjacielowi 
uprawiał między żołnierzami polski- 
mi w swoim sklepiku, znajdującym 
się na rogu ul. Sosnowej i Dubień- 
skiej, agitację na korzyść bolszewi- 
ków i w ten sposób szkodził wojsku 
polskiemu, a przysparzał korzyści 
nieprzyjacielowi, znajdującemu się 
w stanie wojennym z Rzeczypospoli- 
tą Polską i skazany za to został na 
15 lat ciężkiego więzienia. |. , 
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Kto nas reprezentuje za granica? 

Za granicą reprezentują nas głó- | | | 
wnie ,masi’. Długie lata urzędowa 

w Paryżu jako zastępca ambasadora 
p. Naftali — przepraszamy: Alfred 

-—— Mühlstein. Świta też była często 

czarnowłosa i kędzierzawa. W. Wie- 

dniu za p. Badera było też nie lepiej. 

Obecnie znów p. Drohojowski, ko- 

respondent „Polonii”, donosi z Ame 

ryki, co następuje: 

„Przez czas pewien sprawy prasow 

ambasady powierzone były niejakiem 

p. Weintalowi, który teraz przebyw: 

w Waszyngtonie, otrzymując w tempie 

jednostajnie przyspieszonym wysokie 

odznaczenia. Nie wiadomo, sądząc (po 

rezultatach, gdzie p. Weintal nadsta- 

wiał pierei lub wytezal umysł, aby za- 

głużyć na tak zaszczytne znaki łaski. 

Livia okretowa Gdynia — Ameryka, 

biuro „Orbis* oraz Izba Handlowa 

prowadzą. swą publicystykę przez np. 

Ellnera, a wyrazieielem opinii kół 

miarodajnych wobee wychodźtwa jest 

czołowy publicysta dziennika „Nowy 

Świat” p. P. P. Yolles, który jednak 

ostatnio, zapewne pod wpływem wia- 

tru zza morza, zaczął się wylamywa6 

spod ortodoksji sanaeyjnej i mopełnił 

szereg herezy). 

Dodając jeszcze do liety tych vzysto 

polskich nazwiek firme „Blum and 

Tolles“, doradców prawnych konsulatu, 

widzimy niejako sieć, w którą się za- 

plątała obrona interesów Polski, 

Jeśli do tego dodamy, że „amba- 

sadorami" naszego handlu zagranicz- 

nego są prawie wyłącznie żydzi, 

którzy głośnymi, oszustwami podko- 

pują reputację Polski i niszczą zau- 

fanie świata do Polski, to będziemy 

mieli zwierciadło. w jakim nas widzi 

zagranica. 

Kwiatek z oślej łąki 

Prawdziwym kwiatkiem z oślej 

łąki jest skonfiskowanie w Bochni 

powszechnie znanego i nieraz już pu- 

blikowanego wiersza $. p. Karola Hu- 

berta Rostworowskiego: 

‚bo nie ma ngody 

w kraju, gdzie żyją dwa żywe narody; 

pragnień im nie odbierzesz 

ziemi im nie dodasz, 

jeden z mich musi odejść: 
gość albo gospodarz”. 

oraz wiersza drukowanego w „Samo- 

obronie Narodu”: . 

OOOO 
rs 

Jan Żelewski Halbe. 

Czarna Księga Izraela | 
Dlaczego żydzi tak łatwo i bez- | 

karnie mogł wyzyskiwać Polaków, 

wspomina _ Maciejewski — („Dzieje 

pierwotne Polski i Litwy”): 

był. gościnny, hojny, dobrotliwy, 

brzydził się chciwością — dlatego 

wł świetnym łupem dla kupców Zy- 

'owskich. Łatwo takiego optymi- 

tę oszukać i wywieźć w pole*. 

I tak było zawsze. Mówili o tym 

«ównież i żydzi. Żyd Frank, założy- 

"iel sekty frankistów z 1755 roku, 

"ak się wyraził: „Polacy — to naród 

dobry i głupi. Polskę nazwałbym 

-qczej krajem żydowskim — Nową 

Palestyną, a Kraków — Nowym Je- 

ruzalem", 

O tem, jak żydzi „gospodarowa- 

Ji" w dawnej Polsce, posiadamy bar- 

dzo wiele odgłosów w ówczesnym 

polskim piśmienictwie. 

Oto Piotr Garczyn (,,Zelus Koro- 

+ Polskiej”) powiada: 

„Żyd swą przewaśą wszystkiego 
dostaje, 

Arendy trzyma, poddane rataje, 

Trudno żywności już dostać 
innemu, 

Zwłaszcza nędznemu ...' 

I faktycznie, ci „nędzni”, tj. bie- 

‘cy najwięcej ucierpieli od żydów. 

‘tanistaw Staszic, pisząc o tych 

asach, mówi, że „tylko sami chłopi 

mą oddziewać i żywić kilkakroć 

en tego wg 
PRS Crees 

DOŃ „IAYSZICI 

„Poieka ręką 2 polekiej ziemi 

w znojnej pracy chleb dobyty, 

polskim jest i przez Polaka 

tylko może być spozyty.* 

Komentarze są chyba zbyteczne. 

Kto wyzyskuje biedaków? 

W tygodniku „Synarchista” znaj- 

iijemy taką notatkę: 

„W fabryce naczyń kuchennych 

Światowid”, koncernu przemysłowego 

Modrzejów - Handtke“, dyrekcja ob- 

izyla płace robotnie z 120 na 80 gr za 

Iniówkę. W .wyniku tego zarządzenia 

150 robotnie, zatrudnionych w tych za- 

kładach, porzuciło pracę, rozpoczyna- 

jac .t. zw. strajk polski. Po: obniżce 

płaca dorosłej robotniey wynosi aż... 

10 groszy na godzinel“ 

Aby nikt temu nie dziwił się 

przypominamy, że w centrali kon- 

cernu „Modrzejöw - Handtkę' odby- 

wają się posiedzenia loży masoń- 

skiej „Kopernik'. Posiedzeniom tym 

przewodniczy wielki mistrz żyd, Hi- 

polit Gliwic, któremu sekunduje b. 

min. spraw zagr. August Zaleski. 

Podręcznik bolszewizmu dla dzieci 

W krakowskim „Głosie Narodu" 

p. 4, F. pisze: . 

„Kiedyś przed paroma miesiącami 

czytałam w „(losie Narodu alarmu- 

jqey, artykul o polskiej keiążee: „Po- 

dróż Janka naokoło świata”, którą wy- 

daiz Ksiegarnia Powsz."... Książka ta 

Jeet bolszewieka, a jej autorką jest 

uiemiacka zpdówka Liza Tetzner, tłu- 

raczka Lila (1) Friedlander, też pew- 

gie tygówka. Ksiazka jest ibolszewie- 

ec, bo. opisuje vrzygody Janka, który 

międaio na cażym święcie nie może zna- 

leźć cobrych sere, aż dopiero w Rosji, 

u wiszrswo pany komisa rza”. 

yer chciał, że na tę samą książkę 

natrafiłam i ja. Oto keiążnica Atlas 

we Lwowie wydała ją w oryzinale 

niemieckim (choć nieco skróconą) w r. ; 

1086, dla dzieci szkolnych: Liza Tetz- : 

ner: „Hans Urian, Die Geschichte einer 

Weltreise‘. — Opracowal dr E. Bn- | 

czowski. „Biblioteczka: niemiecka, se> | 

ria TI. tomik 50°. Jest to wydawnie- 

two pomocnicze dla młodzieży gimna- 

zjalnej. W pewnej szkołe polocono ją 

młodzieży z IV gimnazj. przechodzącej 

do liceum. 
j 

T dzieci mordnja sie nad ta bolsze- 

mieko - żydoweką książką. Pozzałą W 

Dokumenty chwili 
po wszystkich krajach, biedni i odtra- 

cani, aż dopiero w Rosji w „Kinder- 

heim“ otrzymują opiekę, jedzenie, ką- 

piel i t. p.” 

I dziwić się potem, że w Polsce 

szerzy się komunizm, skoro tego ro- 

dzaju plugactwami karmi się dzie- 

cięcy umysł. 

Pogrom chrześcijańskich szyldów 
w Hrubieszowie 

Wychodzący w Lublinie „Głos 

Lubelski" donosi z Hrubieszowa o 

niesłychanym po prostu zdarzeniu, w 

którego prawdziwość wprost trudno 

uwierzyć. Bo posłuchajmy tylko: 

„l bm. o godz. l5-ej zgłosili sie do 

p. Władysława Waszyńckiego właści- 

ciela wyszynku piwa. w Hrubieszowie 

przodownik P. P. Górski i urzędnik 

zarządu miejskiego w Hrubieszowie 2 

wydz. samitarnego Głowacki żądając 

kategorycznie od Wyszyńskiego, aby 

ten zdjął szyld wiszący nad wejściem 

do sklepu i zamalował wyraz „chrze- 

geijanski“... widniejaey na pierw- 

szym miejsen na szyldzłe. 

Z zebranych informacyj dowiadu- 

jemy sie, że nie jest to pierwszy spo- 

radyczny wypadek w. Hrubieszowie. 

Dotychczas zdjeto szyldy z napisem 

„chrześcijański* albo „polski* w na- 

stępujących poiskich sklepach: „Pol- 

eka Manufaktura", właściciel p. Mar- 

cych, w ektadzie obuwia wł. b. Duruk 

Stamieław oraz w jatce p. Baryluka. 

W jatce p. Baryluka posunięto się tak 

daleko, że na jego kategoryczną odnio- 

we, przysłano robotnika z zarządu 

miejskiego, który sam 7djal szyld. 

Jakie jest znaczenie powiatu bru- 

bieszowskiego i jakie stosunki narodo- 

wościowe panują na jego terenie, gdzie 

wieś ject atakowana przez wojujący 

nacjonalizm ukraiński, a miasteczka 

opanowaci 54 przez żydostwo wie każ. 

dy przocięinie inteligentny Polak i ła- 

two zertoninje się jak fatalnie muszą 

tego redzain wypadki jak ten, © któ 

rym piszemy, odbić się na odporności 

polskiego elementu, który ofiarnie 

trwa na swoich posterunkach. 

Zarządzegia tego rodzaju nie moga |; 

ziamać kupse polskiego w Hrubieszo- 

wie, który uświądomiony i zorganimo- 

wamy w B. N. wie, że etoi na posterun- 

ku. z którego zejść mn nie wolmo i że 

za nim stoi opinia calego spoleczen 

niej sały świat, padróżnia % „Haneem etwa, 

(12 

Opaliński tak charakteryzuje öwcze- 

sne stosunki polsko - żydowskie: 

„Mogę per appendicem przydać 
tu o żydach, 

Którzy są prawym molem, 
znacznie niszczącym 

Miasta, tak we wszelakich 
towarach, jako i 

Rzemiosłach, Mi A, zdra- 

i wymyślnych 
Figlach. (Któż je wypowie, 

albo i wypisze?) 

Nieznanie to łotrostwo 
chrześcijański naród 

I tępi i wyniszcza, oraz do 
ubóstwa 

Przywodzi; przez pieniądze 
przystęp wszędzie mają. 

Tymi i sprawiedliwość i prawa 
i wolność 

Nas chrześcijanów znoszą. ' 

Żydostwo w Polsce, czując grunt 

pod nogami, zaczęło ubiegać się o 

przywileje. Wyludzilo więc naj- 

przód w roku 1269 pierwszy przy” 

wilej od Bolesława Kaliskiego. 

Na podstawie tego przywileju 

mogli żydzi m. in. pożyczać pieniądze 

na wysoki procent. 

Było :to w owych czasach o tyle 

zrozumiałe, że Kościół katolicki za- 

braniał swoim wiernym pożyczania 

s‘enieduy innym ns. wysski procent. 

7 p'anizowaneg' nas kredytu, jak 

hikes shi 

catego szeregu innych późniejszych | 

np. dzisiejszy bankowy, wówczas 

wcale nie było. 
Gdy zakładano uniwersytet w 

Krakowie, zamiast nowoczesnej 

„Bratniej Pomocy” ustanowiono „ży- 

da-lichwiarza, uprawnionego do u- 

dzielania pożyczek studentom“'). 

Apetyty żydowskie na wysokość 

stopy procentowej stale wzrastały i 

dochodziły do tego, że żydzi pobie- 

rali w Małopolsce 54%%, w Wielko- 
polsce 108%%, biedacy zaś płacili 

240%! 
Dane te, to nie wymysł antyse- 

mieki, Figureją one w wielu tysia- 

cach wypadków w starych aktach 

sądowych. 

Ta okropna lichwa w postaci hor- 

rendalnych procentów, którą śmiało 

można nazwać bandyiyzmem „łab 

„łajdactwem uswieconym”, stawały 

się bardzo często tragedią polskiego 
ołeczeństwa. 
Dłużnik bowiem, stosownie do o- 

wiązującego wówczas prawa — z 

chwilą, gdy w oznaczonym terminie 

nie zwracał pożyczki, wraz z umó- 

3 HERR, . wionym procentem, stawał sie nie- 

specjalne prawa dla siebie, o t. zw. | OCE i $ 
wolnikiem wierzyciela, tj. zyda. 

Rwalo to w strzepy cale rodziny 

chrzescijanskie, gdy ojciec tej rodzi- 

za długi musiał ją porzucić i 

przejść do żyda, jako jego własność. 

Tak było w Polsce od dawien da- 

wna. Już św. Wojciech wykupował 

jeńców z rąk żydowskich wędrow- 

nych handlarzy. To samo robiła — 

według zdania kronikarza Gallusa — 

1) WI, Słudnicki: 

żydowska . Wiino: 

Sprawa polsko- 

—
 

~ 

Nntomiast chodzi stu o co innego. 

% mocy jakiego przepisu prawnego 

władze w Hrubieszowie wydają zarzą: 

dzenie tego rodzaju Qzy w Hrubieszo- 

wie obowiązują inne prawa, niż w ca- 

łej Polsce? Kto i jakim prawem mógl 

tam wydać nakaz, że wyrazy „polski* 

i „chrześcijański" figurować na szyl- 

dach nie moga? Oto rzecz, która jak 

najprędzej powinna być zbadana.” 

Czekamy na wyświetlenie tei 

sprawy, zastrzegając sobie powrót 

do niej. Jest to bowiem rzecz tak 

niesłychana, że brak nam słów na 

wyrażenie swego oburzenia. 

Kierownicy Związku Nauczycielstwa 

Polskiego nie lubią godeł religijnych 

„Goniec Warszawski” doniósł, że 

nowy zarząd ZNP usunął krzyże z 

sal, w których je kazał zawiesić ku- 

rator Musioł. Na to odpowiedział 

zarząd główny ZNP sprostowaniem, 

które „Goniec Warszawski” takim 

opatrzył sprostowaniem: 

„Nie. kwestionujemy, że w pokojach 

i galach, których n-ry wymieniono w 

sprostowaniu, krzyże obecnie wiszą. 

Jednak w wielu innych miejscach, np. 

w gabinecie prezesa Nowiokiego pokój 

nr 154 oraz w gabinecie u prezesa Ko- 

lanki nr 155 — krzyże zawieszone Z po- 

lecenia kuratora zostały usunięte. — 

Zdjęto również obrazek Matki Boskiej 

zawieszony w pokoju nr 149 — w obec- 

nym gabinecie p. 'Mułodzieckiego. 

Zakaz wepólłpracy 72 Akeja Kato- 

lieka, Poleka Macierzą Szkolna i Stow. 

Młodzieży Katolickiej . faktycznie nie 

został nchwalony na zjeździe — ©0 jest 

zroznmiałe, bo omawianie takich spraw 

nie madaje sie do debat publicznych. 

Zakaz ten jednak został ogłoszony 

przez warzad główny okölnikiem nr 

186/97 z dmia 1. 10. 1936 r. Ponieważ 

uchwały i zarządzenia podawane w 0- 

kólnikach zarząd poleca traktować ja- 

ko poufne o czym wspomina okölmik 

8/8687 z dnia 8. 2. 1987 r. nio więc dziw- 

nego, że społeczeństwo nie jest o tej 

akcji poinformowane." 

Czy nauczyciele katoliccy, któ- 

rzy należą do ZNP, wiedzą o tych 

sprawkach? 

ST 

wszyscy 

do „Słońca* 

„słońce 

dla wszystkich! 

TN NS LL ELAS IE SORO 

Judyta, zona Władysława Hermana, 

wykupując w latach 1080—1085 nie- 

szczęśńwych niewolników z rąk ży- 

dowskich kupców podróżnych za 

wysokie odszkodowanie. Żyd prze- 

cież, wychowany w Talmudz'e, to 

bezlitosny  homonculus, u 

znakomicie wykorzystać cudzą bie- | 

de, a zwłaszcza gojöw. Żyd — to 

istota, która szczęście i zbawienie na 

wagę złota mierzy. 

swej „Historii powstania listopado- 

wego” nazywa „żyda z natury 

tchéraltwym 1 brudnym materiali- 

sta 
Nawet teki wielki filozof i my#i- 

ciel, jakim byt światowej sławy 

Kant, tak określa żydostwo: 

„Palestyńczycy, mieszkający między 

nami, zasłażyli na skatek rozpowszech- 

nionego u nich ducha lichwy, przeważ- 

nie dobrze zasłużoną opinie oszustów. 

Prawdę mówiąć, trudno sobie wyobra- 

mić eały naród, składający się ze Zło- 

dziei. Ale równie dziwnym wydaje się 

naród, składający się wyłącznie z kup- 

ców, rezygnujących = zaszozytu, by 

żyć tak, jak ludzie miejscowi. którzy. 

jch przyjmują, i uważających za ko 

rzystniejsze ich ogaukiwat.” GER 

(Ciąg dalszy nastąpi. 

POLECAMY : | 

R. Dmowski — Polityka polska 

i odbudowa Państwa — stron 533. 

Cema zniżona, wraz z przesyłką 4 zł. 

Zamówienia i pieniądze kierować 
„Samoobrona Narodu', Poznań, plac 

Nowomiejski 7. P.K.O. nr, 206 077. 

Barzykowski w. 
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PODZIEMNI ZBRODNIARZE 
Powieść współczesna osnuta na zdarzeniach prawdziwych 

WE PET TTP TYT TO O R III 

NET 

hs a (Ciąg dalszy) "me 
' = Może pan i to bardzo! Spra- 

wa polega na tym, że liczymy głów- 
nie na rynek polski, 

— Wie pan też dobrze, jak w 
tym barbarzyńskim kraju nienawi- 
dzą żydów, jaki tu panuje antysemi- 
tyzm. Obawiam się, że polskie wła- 
dze administracyjne pod naciskiem 
reakcjonistów nie pozwolą na wy- 
swieilenie tego filmu i wówczas... 
pan rozumie?,, Na Węgrzech, które 
bodajby zapadły się pod ziemię, o- 
brazy nasze są zabronione. Ci ban- 
dyci, ci huligani, mieniący się „bu- 
dzącymi się Wegrami" ogłosili boj- 
kot. To monarchiści! Żywią święty 
kult cla domów królewskich. Oba- 
wiam się, że może i tutaj... 

— Nie obawiaj się, mój młody 
przyjącielu, — uśmiechnął się Szy- 
mon ÄAzynzske. — Tymczasem „bu- 
dzących się Polaków” jest jeszcze 
niewielu, nie posiadają siły i, miejmy 
nadzieję, nie zdobędą jej nigdy. Nie 
ma czego obawiać się, to nie Węśry. 
Gdyby jednak napotkał pan na jakie- 
kolwiek trudności cenzuralne, ja je 
usunę, Przecież tu coś znaczę... Co 
zaś do szerokich mas, to te nie będą 
bojkotowały pańskich obrazów. Są 
na to za mało uświadomione. Więc 
popłyną falą do kin na pańskie obra- 
zy. Rad jestem z poznania pana... 
Proszę nie zapominać o mnie! — i 
uczyniwszy lekki ruch ręką, profe- 
sor dał do zrozumienia, że audiencja 
skończona. 

Hernicz powstał, złożył głęboki 
ukłon i z zadowoleniem opuścił ga- 
binet profesora, 

Rozdział 2. 

Do gabinetu, ale już bez meldo- 
wania wszedł oficer w mundurze , 

o typię asyryjskiego. prosto z igły, 
arystokraty. Nawet gęsta wyperfu- 
mowana broda była przycięta w a- 
syryjskim stylu. od 

Jakub Azynaske, bliski kuzyn 
Szymona, bardzo wytworny młody 
człowiek, nie miał w sobie nic woj- 
skowego. Mundur, prawie bez za- 
rzutu, leżał na nim jak na cywilu, 
spodnie też raczej miały fason cy- 
wilny. 

Jakub Azynaske nie był wyjąt- 
kiem, Podobnych oficerów było 
więcej. Oczywiście, ludzie ci nie 
mieli należytego przygotowania woj- 
skowego, a częstokroć w ogóle byli 
bez przygotowania. 

Co się zaś tyczy Jakuba Azyna- 
ske, to otrzymał on wychowanie w 
paryskich kawiarniach, głównie 
kształcił się przy tym w „Cafć Ro- 
tond'', w tej samej kawiarni, z której 
wyszli Bronstein - Trocki, Nacham- 
kes - Stiękłow, Lenin i wiele innych 
kanalii rosyjskiego bolszewizmu. 

Pe ukończeniu dwudziestu czte- 
rech lat, nie mając najmnieiszego po- 
jecia. o służbie. wojskowej, krewniak 
znakomitego profesora został od ra- 
zu zaszczycony pierwszą oficerską 
rangą. W niespełna pięć lat „dosłu- 
żył sie" szarży majora, a jutro poju- 
trze zostanie podpułkownikiem. Je- 
śli tak dalej pójdzie — zrobi on nie- 
mal napoleonska karierę: w trzy- 
„dziestym roku otrzyma generalski 
zygzak! Na wzór szanownego stry- 
ia Jakub Azwnaske głośno manife- 
stowal swój patriotyzm i swą pol- 
seid, | 

Mle kiedy czasówo przebywał w 
Brześciu, jako dowódca kompanii, 
wel tam pierwszym patronem i przy- 
fwcielem miejscowych  chałaciarzy. 
Mwvalniał ich mieszkania od rekwizy- 
l i kwaterunku wojskowego, pośre- 
Aniezyl w razie zatargu z włałlzami, 
rórki ich zasypywał kwiatami i cu- 
kierkami Jako bratanek  wpływo- 

| wego profesora cieszył się wyjątko- 
wymi względami. Służbie wojskowej 
poświęcał bardzo mało czasu, I teraz 
przyszedł z raportem odnośnie tylko 
co przejrzanej poczty rannej. 

— Tego nie otwierałem ju. 
Jest adnotacja „do rąk własnych”. 
Poznaję jednak charakter pisma. To 
list Ally Korniszi. = 

— Zwariowała! Jeszcze mnie 
skompromituje — wykrzyknął profe- 
sor, 

— Nie obawiaj się! List ten przy- 
niesiono mi z poselstwa sowieckiego, 
Przywiózł go kurier dyplomatyczny. 

— Tak — to co innego! — odparł 
uradowany już Szymon, przecinając 
kopertę, 

Profesor zagłębił się w czytaniu, 
nie spostrzegając nawet, że zgasł suł- 
tański papieros. Krewniak stał cią- 
gle w oczekującej pozie, gładząc od 
czasu do czasu asyryjską brödke. 
Czytanie listu przedłużało się. Ja- 
kub, włożywszy monokl w oko, prze- 
glądał gazety. Profesor, rozpromie- 
niony przebiegł oczyma ostatnią 
kartkę listu. ( 

— A więc Ałła jest już w War- 
szawie.,. List widocznie leżał kilka 
dni, zanim ci go doręczono. Przyje- 
chała wczoraj. Pisze, że już wszyst- 
go przygotowała do przewrócenia 
Hiszpanii do góry nogami i,.. Ależ 
ma temperament, bo ma! Pragnie, 
by rozgrabiono Eskuriał, by dzieci 
wiejskie bawiły się czaszkami Bur- 
bonów i Habsburgów, jak footbalo- 
wymi piłkami... Biskupów i zakon- 
ników chce powyrzucać z ich tru- 
mien na śmietnik, a z kościołów u- 
rządzić sale do zabaw i rozpusty... 
Co za fantazjal Podoba mi się w 
niej rozmach i polot. Wiesz co, Ber- 

„dobrze było by, żebyś ożenił się z 
Atla Korniszi! Pomyśl, posag w a- 
stronomicznych cyfrach... 
zawrotne perspektywy ... 

— Perspektywy, — tak.., Ale... 
— Ale co? wa 
— Obce mi są karty jej paryskiej 

biografii Widziałem sam, jak przy- 
jeżdżała do „Rotundy' w jakimś pół 
męskim, pół kobiecym  fantastycz- 
nym stroju, a wokół niej kręciły się 
wyszminkowane lezbijki. _ 

— Bardzo możliwe! — z mefisto- 
felskim uśmiechem wzruszył ramio- 
nami Szymon Azynaske — czemuż 
by nic? Nięspokojna, żądna wrażeń 
natura! Słyszałem jednak i wiem na 
pewno, iż nie należy do jednostek, 

tbl JA REAL. 

Narodu“ organizuje jednorazowy. 

roku, na nastepujące tematy: 

W niewoli żydowskiej 
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Żydzi i komunizm. 

sa
 

| p 
nych wynogi: 

dwie role. Mam być uprzejmym to- 

nardzie, jestęś przystojny, elegancki, 

Wprost 

Odezyty zydo 
Aby gruntowniej poznać rolę żydów w Polsce, „Samoobrona 

CYKL ODCZYTÓW O ŻY DACH. ld 
Sa te gotowe do wygłaszania tematy. wiążące się w logiczną 

całość, nadające się do wygłaszania (beż dodatkowego opracowania — 
na luźnych kartkach. druk jednostronny i wyraźmy) na zebraniach 
stowarzyszeń. zjazdach, w szkołach itp. i 

Odczyty te ukazują sie. co miesiące. poczynając od stycznia 1938 

Kwestja żydowska w Polsce — (wyszedł x druku) 
Żydzi — grabarze Polski — (wyszedł z druku) 

— (w druku) 
Kościół katolicki w walce z żydami. 

Żydowskie prowokacje w Polsce. 

Żydzi podezas wojny polsko-holszewirkiej. 

4. Sytuacja żydów w Polsce. 

10. Żydowskie metody walki. 
lt. Żydzi w czasie walk o niepodległość Polski, 

| 12, Rozwiązanie kwostji żydowskiej w Folsee. 

renumerata wspomnianych odczytów dla działaczy spoleez- 
Cena pojedyńczego egz. 1,50 zł, W prenumeracie: za 

3 kolejne odez. 4 zł; za 6 kolejnych 7 zł; za całość 12 zł. 
Zamowienia i pieniądze kierować: „Samoobrona Narodu* Poznań, pl. Nowo- 
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ddajacych się tyłko jednej specjal- 
ności... Mężczyzna, który wzbudzi 
w niej zainteresowanie, może yi 
zawsze na względy .,. Zresztą jesteś 

wymagający. . Miliony w dola- 
rach i funtach oraz kobieta premio- 
wana za cnotę, to za wiele... 

— Ja też nic nie mówię, — od- 
parł Jakub — pytanie jednak, czy 
zrobię na niej wrażenie, a po drugie, 
czy zechce ona wyzbyć się swobody, 
kładąc na się węzły legalnej mał- 
żonki,.. 

— Koniec końcem zechcel ... Nie 
zapominaj, że Ałła Korniszi — to 
żydówka. A najbardziej grzesząca 
żydówka, gdy się wyszumi, pragnie 
mieć legalnego męża... I to bez 
względu, choćby na najbardziej atei- 
styczne poglądy. Nie obejdzie się 
bez rabina, pastora, bądź katolickie- 
go księdza, zależnie od tego z kim 
ślub zawrze. Ale na te szczegóły 
czas jeszcze , Pomówimy e tym in- 
nym razem. Tymczasem trzeba się 
jednak zająć Alta i jeszcze drugą ko- 
bietą, która także zjawi się w War- 
szawie. Jest to niejaka Sonia Ka- 
garin, była kochanka Krasina. 

— Rozumiem, przeznaczasz mi 

al ac Ally i kochankiem pani 
oni... 
— Jesteś domyślny, mój kochany. 

Wymagają tego nasze sprawy! Bar- 
dzo jest pożądane, abyś Alle wpro- 
wadził w stery młodych politycznych 
DANO a panią af Ej do wyż- 
szyć wojskowyc esztą z 
Ałłą nie będziesz miał wiele kłopotu. . 
Tyle, że od czasu do czasu musisz się 
jej pokazać na oczy I omówić z nią 

(Więcej za to cza- niektóre sprawy. 
su zajmie ik garinowa. Ale :dia 
niej warto sie poświęcać.., Liczę 
więc na ciebie. : 

— A jakimi środkami rozporzą- 
dza Kagarinowa? 
.— Toż ci mówiłem — była ko- 

chanką Krasina! A dla Krasina za- 
rzucić swoje kobiety garściami bry- 
lantów i worami:złota — to drobiazg, 
Pod tym względem żaden mahara- 
dża indyjski nie mógłby z nim iść w 
zawody... 
... „7 Tym lepiej? Będzie prowa- 
dziła życie na szeroką skalę, urzą- 
dzała przyjęcia, na które postaram 
się sprosić jak najwięcej różnych ge- 
nerałów, pułkowników, majorów ... 

— Tak, tak.., Sądzę, że wywią- 
Żesz sie dobrze ze swego zadania. 
Aha, — jak stoi sprawa — tu profe- 
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sor zniżył głos niemal do szępiu — 
z tymi dwoma panami z cytadeli? 

— Wszystko w porządku. Ma- 
szyna puszczona w ruch i jeśli nie 
stanie nic na przeszkodzie, co zresz- 
tą bardzo wątpliwe, cytadela wyłeci 
w powietrze. Nie mogę wskazać 
dnia, w każdym razie jest on bliski... 

— Bardzo dobrze! — ożywił się 
profesor — wywoła to panikę, a za- 
eny truimwirat: Witos — Korfanty 
— Dmowski, straci głowę. Ażeby 
nie dać im przyjść do siebie, trzeba 
zainscenizować rewoltę w Krakowie. 
Miasto to najlepiej się do tego na- 
daje. Z żydami komunistami połączą 
się socjaliści, zaczną się strajki, a 
zatem może dojść i do przewrotui A 
przewrót bardzo możliwy, bo wbi- 
liśmy klin w armię bardzo umiejet- 
nie, budzac antagonizmy miedzy le- 
gionistami i oficerami z ar- 
mfi austriackiej z jednej, a nielegio- 
nistami i byłymi oficerami z armii 
rosyjskiej i niemieckiej z drugiej 
strony. Poza tym ku memu zadowo- 

iu spostrzegam, że reakcjoniści, 
acz częściowo doszli do władzy, nie 
potrafili dotąd utworzyć grupy, o 
którąby na wzór faszystów mogli się 
oprzeć, Nie posiadają odwagi istot- 
nych władców, boją się czegoś, na 
coś czekają. I to oni, którzy maja 
do swego rozporządzenia taki świet- 
ny materiał jak kilka tysięcy Dow- 
borczyków oraz wiele tysięcy Hal- 
lerczyków, nienawidzących wszyst- 
kiego, co lewicowe, co socjalistycz- 
ne, czerwone, gotowych oddać życie 
za... , 

Na biurku zadźwięczał telefon, | 
— Hallo? Jak? Acha! To pa” 

nil... Czy przyjmę? Ależ owszem, 
'eczekuję. Nawet teraz... 

— Dzwoniła Ałła — rzekł profe- 
sor, kładąc słuchawkę, — Zaraz tu 
będzie. Możesz zostać. Dobrze, 
skoro zaraz poznacie się i przystąpi 
cie do omówienia szeregu spraw. Po- 
staraj się czymś jej zaimponować. 
Nie zapominaj o jej milionach. War- 
te są pamięci i zachodu... 

— Postaram się — odparł syno- 
wiec Szymona Azynaske, poprawia- 
jąc skwanliwie mundur. 

Rozdział 3. 

Ałła Korniszi wpadła do gabine- 
tu jak burza. Obecność Jakuba, któ- 
ry wydawał się jej być znajomym lub 
gdzieś widzianym, bynajmniej nie 
stropiła jej. Przywitala się z profe- 
sorem, a przedstawionego jej Jaku- 
ba, od razu zagadnęła: 

— Gdzieś pana widziałam. Taka’ 
mi znajoma twarz. Ale gdzie?.., 
Był pan może w Londynie albo Ma- 
drycie? Nie!... Już wiem! Widzia« 
łem pana w Paryżu, Tak w Paryżu... 

— Istotnie. Nie myli się pani. 
Ale co za fenomenalna pamięć! — 
zachwycał się Jakub, — Przecież te 
już ładnych kilka lat. 

— Jaką miała pani podróż? — 
zmienił temat rozmowy profesor. 

— Niezłą, bo dość urozmaiconą, 
Z Berlina przyjechałam autem. 
Wprawdzie drogi w tej Polsce są fa- 
talne, ale mimo to nie żałuję swego 
wyboru. Zobaczyłam bowiem dużo. 
A przede wszystkim poznałam nie- 
które polskie miasteczka... 

— A jej ludność także? — zapy- 
tal Jakub, 

— Tę w głównej mierze! Co za 
wspaniały materiał dla naszej akcji... 
Nigdy nie przypuszczałam, Zobaczy- 

| cle, co z nim zrobię. Trzeba go tyl- 
ko odpowiednio zorganizować, prze- 
szkolić i uświadomić, a zabawa be- 
dzie wspaniała... Niczem w Rosji... 
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[ŁZY 
Niedawne wizyty w Polsce pre- 

miera rumuńskiego, patriarchy Mi- 
rona, i szeia sztabu armii rumwmiskiej 

, gen. Jonescu, oraz podniesienie po- 
selstw obu zaprzyjaźnionych krajów: 
Polski i Rumunii do rangi ambasad 
— dają społeczeństwu polskiemu o- 
kazję do przemyślenia RER, 
"łączących się z sojuszem połsko-ru- 

.sce żadnych przeciwników. W 
muńskim. Nie ma ten sojusz w Pol- 

szyscy 
zgadzamy się w tym, że Rumunia to 
dla nas sojusznik naturalny i cenny. 
Przeważa jednak u nas pogląd, że 
sojusz polsko - rumuński ma znacze- 

'nie na wypadek napaści od wschodu, 
„na któreś ze sprzymierzonych 
„państw. Rzadko riatomiast rozważa 
się u nas te możliwości, jakieby po- 
wstały, gdyby Rumunia została za- 
'atakowana z innej strony, albo też 
wciągnięta do wojny w Europie środ- 
kowej. 

Rumunia graniczy z Bułgarią, 
która przez jakiś czas zgłaszała pre- 
tensje co do rewizji granie, ale na 

'ogół nie objawia wojowniczych za- 
miarów i mogłaby być wciągnięta do 
wielkiego bloku państw, który Pol- 
ska powinna stormować między Bał- 
‚tykiem a Adriatykiem i M. Czarnym, 
' celem przeciwstawienia się obu total- 

* pisano 

'nym dyktaturom: czerwonej i bru- 
' natnej, Stosunki Rumunii z Jugo- 
sławią są bardzo przyjazne. Tu nie 
ma żadnych punktów spornych. Ina- 
czej natomiast'układają się stosunki 
rumuńsko - węgierskie. 

Węgrzy stracili na rzecz Rumunii 
sporą część swego przedwojennego 
terytorium, 'W prasie węgierskiej 

o „zaborach”: rumunskim, 
czeskim i jugosłowiańskim. „Zabör" 
rumuński jest najważniejszy, gdyż 

' obejmuje — według obliczeń, prze- 
zaraz po wojnie, | 

‘5,3 miliona mieszkańców. Według 
prowadzonych 

- węgierskiej statystyki z roku 1910 na 
obszarze tym mieszkało 1.705 tysię- 
cy Węgrów, którzy stanowili zatem 

- 32,5 proc. ogółu zaludnienia. Węgrzy 
nie zaprzeczają, ‘Ze Rumunii stano- 
wią bezwzględną większość ludności, 

, jednakowoż powołują się na fakt, że 
oprócz Węgrów mieszka w Siedmio- 
grodzie silna mniejszość niemiecka, 
ze nowa granica odcięła od Węgier 
na pograniczu okręgi czysto węgier- 
skie it. d. Rumuni oczywiście wy- 
suwają swoje kontrargumenty i po- 
wołują się na powojenne spisy lud- 
ności, które już dają inny obraz. 

Bądź co bądź trzeba stwierdzić, 
ze dla Węgier stosunek do „zaboru 
rumuńskiego posiada ogromne zna- 
czenie, Większe nawet niż stosu- 
nek do Czechosłowacji, bo na Słowa- 
czyźnie żyje — według węgierskich 

Bałtykiem 
obliczeń — 1,1 miliona Węgrów (we- 
dług czeskiej statystyki znacznie 
mniej), a cały zabór czeski to 3,6 mi- 
liona mieszkańców. Kto zatem sądzi, 
że Węgry nigay nie pogodzą się z 
utratą Słowaczyzny i Rusi Podkar- 
packiej, ten powinienby jeszcze bar- 
dziej wątpić w możliwość porozu- 
mienie się Węgier z Rumunią, skoro 
straty Węgier ną rzecz Rumunii by- 
ły o wieie większe i boleśniejsze. A 
jednak myśl porozumienia węgier- 
sko - rumuńskiego ma szczególnie 
dzisiaj swoich zwolenników. Dla Pol- 
ski byłoby niewątpliwie okoliczno- 
ścią korzystną, gdyby do porozumie-. 
nia węgiersko - rumuńskiego doszło. 
Węgry również sa zagrożone przez 
imperializm germahski, Porozumie- 
nie Węgier z Czechosłowacją i Ru- 
munią ogromnie ułatwiłoby Małej 
Entencie (Rumunii, Jugosławii i Cze- 
chosłowacji) przeciwstawienie sie 
niebezpieczeństwu niemieckiemu. — 
Jeżeli więc z naszej strony podjęte 
zostały jakieś nowe próby porozu- 
mienia między Budapesztem a Buka- 
resztem, to należy im życzyć powo- 
dzenia. Na tej drodze Węgrzy może 
najprędzej doczekaliby się spełnie- 
nia swych niektórych aspiracyj, na 
przykład co do polepszenia losu 
mniejszości węgierskiej w Słedmio- 
grodzie. 4 

Rumunia jest związana sojuszem 
wojskowym z Czechosłowacją i Ju- 
gosławią. Wbrew temu, co się u 
nas w kołach sanacyjnych plecie o 
rozpadaniu się Małej enty, stano- 

‘wi ona zwarią całość. Na długo 

i Morzem Czarnym 
przed utworzeniem wspólnego do- 
wództwa wojsk francuskich i angiel- 
skich odpowiednie przygotowania | 
poczyniły już państwa Małej Enten- 
ty. lstnieje między nimi współpraca 
w zakresie zaopatrzenia armii, w 
dziedzinie zakupu surowców i t. d. 
Idąc więc z Rumunią, musimy pamię- 
tać, Ze powinniśmy iść także z Cze- 
chosłowacją. 

W publicystyce czeskiej podkre- 
ślano nieraz, że Mała Ententa — to 
blok 50-milinowy, mogłaby wystawić 
w czasie wojny około 100 dywizyj. 
Wobec tego, że między państwa Ma- 
tej Ententy są wciśnięte Węgry, 
współdziałanie tych trzech krajów 
natrafia na pewne trudności. Nie 
byłoby ich przy tworzeniu bloku pol- 
sko - rumuńska - czechosłowackie- 
go. Blok ten liczyłby 70 milionów 
łudności. Przewodnictwo powinno 
przypaść armi polskiej, podobnie jak 
na Zachodzie naczelne dowództwo 
połączonych wojsk francuskich i an- 
gielskich objął przedstawiciel armii 
najpotężniejszej, t. j. gen. Gamelin. 
Blok stanowiłby taką siłę, że Niem- 
com odeszłaby ochota do spoglada- 
nia łakomym wzrokiem już to na Su- | 
dety, już to na Gdańsk i „kurytarz” 
pomorski. 

Przyłączenie się Węgier do tego 
bloku byłoby ze wszech miar bardzo 
pożądane. Blok taki zabezpieczałby 
dostatecznie go tworzące 
przed zuchw. i prowokacyjnym 
imperiaizmem germ n A to 
jest dla wymienionych państw rze- 
czą najważniejszą. > 

Dzieje 7-miu dni 
W Hiszpanii wojska narodowe roz- 

poczęły generalne natarcie. Ofensy- 
wa rozwija się pomyślnie. Wi czasie o- 

statnich walk ma froncie Termeln 20- 
stała zniesiona całkowicie jedna z naj- 
lepszych dywizyj rządowych, t. zw. że- 

laze dywizja. W wielkiej bitwie po- 
wietrzmej koło miejscowości Cid etra- 
cily "wojska czerwone IL samolotów, 

utraciły ani jednego aparatu. 

Niejasnym jest dotąd stanowisko 
Francji, która mie może zdecydować 
sie na ścisła zamknięcie gramicy, hisz- 
pańskięj. To jest również przyczyną. 
iż rokowania włosko - francuskie mie 
mogą ruszyć z miejsca. 

Fołksfront francuski usiłuje konie- 
cznie wciągnąć Francję w wojnę, oczy- 
wiście miałaby Francja wystąpić po 

stronie czerwonych. Nie potrzeba pod- 
kreślać, że krok ten sprowadziłby bez 
wątpienia wybuch nowej wojny éwia- 

towej. Stronnictwa prawiey występu- 

ją więo stanowczo przeciw czynienie © 
'Francji narzędzia polityki żydokomu- 
Ob. NEO 

Na Dalekim Wechodzie ay do- 
tąd nie jest wyjaśniona. Dwie armie 
japońskie zdążają do Hankau, by eto- 
ezyć miaste;to stalowymi kłeszozami. 
Rząd chińsikt nakazał ewakuację mia- 
sta. Di 

Wielkie miaste portowe Kanton 
jest przedmiotem siagtych nalotów 
bombowców japońskich, Spadające 
bomby czynią okropne spustoszenia w 
mieniu i w ludziach. Prmerażoną lud- 
ność ucieka w popłochu. Ticzba zbie- 
gów wymesi: satin: tysięwy. 

W Ozcelioslowaejt eytnaojn jest na- 
dal naprężona, ohoć miby nic głośnego 
sie mie dzieje. Nie wiadomo. czy trak- 
tować to jako zapowiedź pokojowego 
załatwienia epraw mmiejsmościowych. 
ezy też jest to cisza przed:burzą. 

Przegląd polityczno-społeczny | 
„Radio uważam za jedną z 

najbardziej kłamliwych instytu- 
cyj. Wtedy, kiedy radio zaczyna 

mówić, ja mu zamykam usta.“ 
. Prof. Romer. 

Na konferencji prasowej, zwoła- 
nej na zakończenie 2-dniowych o- 
brad dyrektorów wszystkich rozgło- 
śni polskich, oświadczył naczelny 
dyrektor R. P. p. Roman Starzyński, 
iż „wszelkie pogłoski rozpowszech- 
niane przez prasę o zażydzeniu Pol- 
skiego Radia nie odpowiadają rze- 
czywistości, a skargi i zarzuty z te- 
go powodu są niesłuszne i bezpod- 
stawne”. 

Jeżeli wierzyć p. Starzyńskiemu 
to dyrygenci czołowych orkiestr R. 
P., decydujący o doborze zespołu — 
Grünberg-Görzyüski i Fitelberg nie 
są żydami. Żydem nie jest także 
Hirsz, którego speaker radia nazy- 
w. Henrykiem Kowalskim, i cały ze- 
spół jego orkiestry — nie tylko kon- 
trabasista — to także Polacy. Pola- 
kami są także Freiheiter, Szpak, 
Spillmann, podający się za Romera, 
Hoherman-Wysocki, Goldberg-Gér- 
ski, speakerki muzyczne Alicja Si- 

monówna i Emilia Esnerówna. Aryj- 
czykiem jest w Radiu łódzkim Reder 
i całą jego orkiestra. Stuprocento- 
wym Polakiem jest nie posiadający 
nawet obywatelstwa polskiego Le- 
winson, a Lechitą „pamiętnym i daw- 
nym'' jest Rosenbaum, któremu Ra- 
dio Polskie powierzyło opracowanie 
komentarzy do pieśni Dawid... 

(przepraszam) — Moniuszki. 

Sprawa ta stanowiłaby doskona- 
ły temat dla „wesołej lwowskiej 
fali", ale tej dawnej, której występy 
były prawdziwymi perłami audycyj 
Polskiego Radia. Bo dziś prym w 
dowcipach dzierży Warszawa. Że w 
dowcipach tych miejsce humoru zaj- 
imuje makabryzm, to zasługa „prądu 
zmiennego”. 

Przerwanie kazania J. Em. ks. 
arcybiskupowi Teodorowiczowi nie 
można wszak zaliczyć do dowcipów 
humorystycznych. Słynne „wyjaśnie- 
nie" dane w tej sprawie „Siewowi'” 
"— jeżeli może uchodzić za groteskę, 
to bardzo gminną. Zaś nadawanie z 
płyt agitacyjnych mów przywódców 
bolszewizmu to nie dowcip, lecz 
sprytne przemycanie propagandy 

komunistycznej za pomocą najwply- 
wowszego organu państwowego, ja- 
kim jest Polskie Radio. 

Speaker, zapowiadający ten ,,re- 
welacyjny" reportaż, ukrył się prze- 
zornie za anonimem, lecz ktoś cen- 
zuruje przecież występy, ktoś musi 
być odpowiedzialnym za politykę, 
uprawianą przez P, R... 

P. Starzyński oświadczył na o-. 
mawianej na wstępie konferencji 
prasowej z naciskiem, że Polskie Ra- 
dio jako instytucja państwowa nie 
prowadzi żadnej innej polityki, niż 
politykę rządu. 

Wierzyć, czy nie wierzyć? 
Co powiedziałby na to prof. Ro- 

mer? 
W dniu 8 czerwca rozpoczęły się 

obrady sesji nadzwyczajnej sejmu i 
senatu. 

Na pierwszy plan obrad wysuwa- 
ją się projekty ustaw o wyborze rad- 
nych miejskich, o wyborze radnych 
gromadzkich, gminnych i powiatow., 
o samorządzie gminy miasta st. War- 
szawy, 0 wyborze radnych do 6 naj- 
większych miast w Polsce, o udziale 
czynnika obywatelskiego w orzec#- 

1 

nictwie karnym, o | zabezpieczeniu 
podaży przedmiotów . powszechnego 
użytku i t. d. 8 

Jak wynika:z zarządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej o otwarciu 
sesji nadzwyczajnej izb nie może być 
na tej sesji rozpatrywany projekt 
całkowitego zniełsienia uboju rytual- 
nego, wniesiony już na ubiegłej sesji 
przez posła Jufiusza Dudzińskiego, 
ani projekt ustawy antymasońskiej, 
wniesionej przez; posła Budzyńskie- do. A ZI i 

Wielka to :exkoda. 

Spodziewającj się obrad Izb nad 
ustawą antymasorńską na obecnej se- 
sji, poświęciliśmy: poprzedni numer 
specjalnie kwestii masonerii. W sze- 
regu artykułów staraliśmy się oświe- 
tlić jej istotę, cele:i działalność anty- 
religijną, antyspołeczną, antynarodo- 
wą i antypaństwową. 

Zwróciliśmy zwłaszcza uwagę na 
stosunek: masonerii do Polski, szcze- 
gólnie w teraźniejszości. Podając 
ealy szereg wiele mówiących na- 
zwisk, zamierzaliśmy posłać odnoś- 

(ny numer „S..N.' wszystkim posłom, 
senatorom 'i mężom stanu by raz po- 
łożyć kres legendzie, że nie ma ma- 
sonów na wysokich stanowiskach 
państwowych, by dopomóc narodo- 
wo zorientowanym posłom i senato- 
rom do przeprowadzenia jednej z 
najpilniej koniecznych ustaw. 

Tymczasem ustawa ta nie może 
być rozpatrywana wcześniej, jak na 
sesji jesiennej. 

A i to jeszcze pytanie. 

Poseł Budzyński, rozprawiając 
się z anoniraowym obrońcą systemu, 
którego artykuł drukowała „Gazeta 
Polska”, taką mu dał odpowiedź na 
łamach „Jutra Pracy": | 

— ,Cheemy — cytuję dosłownie — 
aby inni etanełi nie pod nami, nie nad 
nami, ale obok nas* (cytat Miedzin- 
skiego — obj. red). Konsolidacja pod 
hasłem: „równi ż równymi”... Brawo. 
Szkoda tylko, że fakty są inne. Stosn- 

je sie dysaypline mechaniczną, stawia 

się Indzi na baczność, nie usilujac na- 
wet zdobyć ich wychowawczo, perswa- 
zją, od wewnątrz, przez przekonanie. 
Przy takim systemie sukcesy 6a iluzo- 

ryczne, dyspozycyjność mieszczera, ra- 
porty zakłamame. 

Oto co napisane, a co sie robi. 
Antysemityzm pozostanie czczą de- 

klamacją dopóty, dopóki żydzi są tole- 
rowani na stanowiskach, otrzymują 
przywileje i koncesje oraz w charakte- 
rze zasłużonych mają we wspólnocie 
narodowej grubo lepiej od niejednego 
bardziej od nich zasłużonego Polaka. 
To są fakty. 
"Naród odróżnia, co napisama a co 

się robi. Naród na dłuższą metę oszu- 
kiwać sie nie pozwoli.” 

Oskarżenia w tak ciężkiej formie 
nikt bodaj jeszcze publicznie nie rzt:- 
cił pod adresem „systemu”. Trzeba 
przyznać, że grupie opozycjonistów 
parlamentarnych, zawdzięczających 
bądź co bądź swoje stanowiska „sy- 

stemowi', nie zbywa na publicznej 
odwadze. i 

Fakty życiowe przemawiają, na- 
'wiasem mówiąc, na ich korzyść. Bo 
gdy np. studenci domagają się nume- 

rus nullus na uniwersytetach, władza 
mianuje docentem uniwersytetu wi- 
leńskiego rasowego zyda Gesund- 
heita, b. ucznia żydowskiej szkoły 
religijnej jeszybofu. 

Zupełnie jak w Polskiem Radiu. 
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Korespondencje 
Korespondencje nmieszczamy wy: 

łącznie na odpowiedzialność nadsyla- 
jących, | Redakcja. 

st! * 
eye 4 KRAKOW tims, tea 

W dniu 15 maja odbyla sie piekna 
uroczystość z ramienia Akcji Katolie- 

kiej i pokrewnych organizacyj. Licz- 

ny udział w pochodzie wzięła „Praca 

Polska“. Niewiadomo dlaczego na spo- 

kojnie powracających narodowców ma- 

padł oddział policji z p. Olearczykiem 

na czele, bijąc pałkami gumowymi. 

Cały Kraków narodowy cieszy się 
jednak wieścią, se p. Olearezyk prze- 
chodzi do Poznania. Daj Boże jak naj- 
prędzej. 

Godnym figurować na Czarnej Li- 
ście jest p. Sicnislaw Lipiński, który 
nie tylko kupu’3 wszystko u żyda ale 

zamierza w rece żydowskie zaprzepaś- 

cić parcelę, a nadto oszukuje skarb, po- 

dając do wymiaru podatku cenę czyn- 
szu od 1 stancji na 6 zł, gdy tymczasem 

lokatorzy płacą 12 i 16 zł. Fakt ten u- 

jawniłem w Izbie Skarbowej. 
Mieszkańcy „Modrzejówki* kupują 

gremialnie u zyda. W mrzyszłości wy- 

mienię ich nazwiska. Krakus. 

LIMANOWA 
Wiec ogólny obywateli Polaków po- 

wiatu limanowskiego zwołany z ramie- 
nia Chrześcijańskiego Frontu Gospo- 
darczego w dniu 22 maja 1988 r. w sali 

„Sokoła* jednogłośnie powziął nastę- 
pującą rezolueje: 

„Zebrani zapoznawszy się z atakami 
żydowskim: umieszczonymi w żydow- 

skim „Nowym Dzienniku” nr. 1% z 8. 
5. 1988 r. w art. p. t. „Limanowa pod 
znakiem brutalnej hecy antyżydow- 

skiej” — protestują jak najbardziej 
stanowczo przeciwko  oszczeretwom 

skierowanym przeciw spoleezenstwu 

chrześcijańsko - polskiemu, a w ezcze- 

gölnosei traktowaniu poważnej akeji 

unarodowienia życia gospodarczego 

prowadzonej praez tut. Koło Chrześci- 

jańskiego Frontu Gospodarczego, jako 
„heey“ antyżydowskiej. 

Zarazem piętnują i z oburzeniem 

odpierają zebrani rzuconą kalumnię o 

liczne rzekomo wypadki pobicia żydów 

i niszczenia ich mienia. Takich wy» 
padków na terenie tut. powiatu zupel- 
nie nie było, 

Jeżeli były wypadki np. przeniesie- 

nia firmowych tabliczek żydowskich z 
jednego miejeca ma inne, to taki wy- 
bryk jednostek nie pochodził z inspira- 

cji Ohrz. Frontu Gospod. i tego nie 
moma kłaść na karb Ch. F. GQ. 

W końcu zebrani protestują przeci- 
wko fałszywemu informowaniu władz. 

wyższych, jakoby w tut. terenie lud- 
ność chrzeécijansko - polska prowadzo- 
ną akcją gospodareza zakłócała spokój 
publiczny, siała nienawiść i podważała 

wszelkie zasady praworządności.* 
Powyższą rezolucję - protest posta- 

DROHOBYCZ | 
Stowarzyszenie Kupców i Przemy- 

słowców Polekich wysunęło stę na je- 
dno z czołowych miejse pośród miej- 
scowych organivacy] i stowarzyszeń, 

„jednująe sobie pełne zaufanie i zrozu- 
mienie u władw miejscowych oraz sku- 
piająe móńejscowe kupiectwo w silnej 
organizacji. 

Pamiętać jednak trzeba, że praca 
nad mnarodowieniem polskiego handlu 
spoczywa tak ma kupiectwie, jak też i 
na społeczeństwie, które musi sobie: 
zdać sprawę, że ono w pierwszym rzę- 

dzie bierze odpowiedzialność za rezul- 
lat swych wysiłków. Kupiec polski 
Jost tu stroną bierną i wyłącznie zależ- 
1a od polskiego klienta, bo żyd u niego 

wie kupuje, a niestety dużo jeszcze jest 

osób, które nie chcą sie zastanowić nad 

iem u kogo czynią swe zakupy. Te u- 
wagi są specjalnie ważne w Drohoby- 

"zu. gdzie odsetek iudnosei polskici 

test bardzo znikomy w stosunku do o- 

zólu mieszkańców. 

Na jednym z zebrań St. K. i P. P. 
uchwalono, by sklepy polskie zaopa- 

rzyć w wywieszki z wizerunkiem Mat- 

świadczące o przynalezno- 

Dr""379N0 eyyrva- RANY 4 KRRP ete A nd e 
mó GO Siowatzyszeria, 

bis BOSE ER NE PES CARNES a ah 

Te wodo 

ohrześcijańskioh omas saindejewenia 
Akcji Rabatowej, przy czym rabat ed: 
zakupionych za gotówkę towarów u- 
dzielany byłby w mnaozkach wkleja- 
nych do książeczek rabatowych, które 

po zapelnieniu można będzie zrealizo- 

wać w gotówce lub w towarach. 
Poza tym uchwalono urządzić „Ty- 

dzień propagandy Kupiectwa i Rzemio- 
sta Polskiego" w dniach od 27 sierpnia 
do 4 września br, z równoczesną wysta- 
wą. Nad.wystawą raczyli przyjąć pro- 

tektorat JWPar Starosta Powiatowy 
mgr. Emil Wehrstein i Prezydent Mia- 
sta dr. Michal Piechowier. 

mw." SUŁKOWICE SW 

Kwestia żydowska byłaby w Sulko- 
wicach chyba już rozwiazana, gdyby 

nie „bezińteresowna*  pomoe tutej- 

szych „wielkości* kruszących zapamię- 
tale kopie za „wiecznych tulaezy“. 

Na jpotężni iejszym zydolubem na 

futejęzym gruncie jest p. Władysław 
lala, b. prezes B B. W. R, wielki dzia- 
RA Ozonowy. 

Drugim a kolei to sołtys J. Latoń, 

który posunął się do tego, że odmówił 
sali w Doma Ludowym ma walne ze- 
branie Chrz, . Frontu Gospodarczego. 
Salę uzyskano dopiero po długich per- 
traktacjach. _ 

Takie stanowisko sołtysa wywołało 

oburzenie Sulkowian, którzy wszyscy 

składali się na budowę Domu Ludowe- 
go a niektórym ezlonkom Chrz. Frontu 

Gosp. winien jest komitet budowy je- 
8zcze poważne sumy za roboty. 

Do asów. służących sprawie żydow- 
skiej, należy także Szowepan Kuchta, 
kumoter i zaufany Sali. Ten domagał 
sie na posiedzeniu rady gromadzkiej. 
by na każdy jarmark zamykać do are- 

sztu (t) braci Baklarzów, działaczy S 
N,, by mie szkodzili żydom. 

Wnmiosek ten poparł gorliwie prócz 
Sali także Karol Profie, prezes Strzel- 
ca, drugi filar wyborczy smutnej pa- 

mięci B.B/W.R. 

Ci.panowie zdają się nie znać o- 
świadczenia premiera odnośnie bojko- 

tu ekonomicznego. 

Kuchta. zapomniał się w swym ży- 

dowskim zacietrzewieniu do tego stop- 
nia, że-groził sąsiadom swym Berezą, 
jeżeli mie wystąpią z Nar. Frontu Go- 

spodarczego. Dostał jednak właściwą 

odpowiedź, że do Berezy powinni ióć 

tacy, którzy cheą Polski komunistycz- 
nej i żydowskiej, a nie ci, którzy budu- 

ją Polskę katolicką i narodową. 

wstydzimy się takiej „pracy epoleoz- 
nej“ wymienionych i wyrażamy i wo- 
tum nieufności, jako sskoduikom Sut- 
kowie narodowych. . 

(N astępują podpisy). 
| s W n/Wisłą 7577 

Pragne” zwrócić uwagę ma mędze 
wei i jej skutki. Otóż w naszej okoli- 
cy płacą przy robotach rządowych ro- 
botnikowi 1,50'zł dziennie a po dwo- 
rach 90 gr. Czy może przy takiej pła-. 
cy robotnik wyżywić swą rodzinę i czy 
jest w stanie przyczynić się swymi 
groszami do podniesienia poziomu rol- 
nietwa i przemysłu? 

Nie dość na tym, aioe alana tn 
system ezarwarkowy przy budowie 
dróg, narzucając jarzmo na rolników 

i pozbawiając pracy robotnika. Nic 
dziwnego więc, że życie małorolnych 

jest wegetacją a życie bezrolnych po- 
wolnym konaniem. Ja np. potrzebowal- 
bym rocznie ną moją rodzinę 8 m ży- 
ta, nię licząc innego zboża, oraz przy- 

najmniej 80 kg słoniny, prócz mięsa, 

masła, cukru i mleka. Tymczasem zdo- 
łałem od Nowego Roku nabyć z wielką 
biedą 4 kg chleba i 2 kg słoniny. Ka- 
szy, mąki, nie zmam w ogóle. Stałe na- 
sz nożywienie stanowią kartofle i 

kwas. 

Takie życi prowadzą tu wszyscy 
bezromi a nie wiele tepiej] powodzi się 
posiadaczom jednej morgi ziemi. Po 
chatach gości nędza i bisda a dzieci 
Wy ziądają jak szkielety. 

| Czy nie leżaloby w inleresie ludzko- 
Sei i państwa podnieść zarobki do słu- 

| sznej ‚normy, "po przyczyniloby się „do 
~ 

_eowki katolickie, głównie za staraniem 

My Sułkowiczanie oświadczamy, 1% - 

wpływy, 

by aapoirachowanie aa artykuły prze- 
mysłowe i pośrednio oddziaływałoby 
na zmmiejszenie a nawet slikwidowa- 
nie stanu bezrobocia 

Obecny stan męczenia narodu wy- 
chodzi ma dobre tylko 1ckinom żydow- 

skim, pożeraj::cym wszystkie kapitały 
i siejącym wśród ludu zwątpienie i za- 

met. Ludzie dworsey 4 folwarczni 

zwłaszcza oddali się w opiekę czerwo- 

nej płachcie, występując agresywnie 

przeciw każdemu, kto nie uznaje reli- 

gii żyda Marksa-Mordochaja. 
W niedziele 14 czerwca 1937 r. napa- 

dali za białego dnia Skrobisz Stefan i 
Wychodzki Władysław pewnego naro- 
dowee i jego syna i pobili ich dotkli- 
wie wiosłami. W październiku odbyła 

się rozprawa sądowa i mapastnicy o- 
trzymali po 6 miesięcy więzienia i 20 

zł grzywny, lecz po dziś dzień są na 

wolnej stopie i odgrażają się ofiarom, 

że je uśmiercą. 

Wychodzki, który poza karą ma w 
toku dochodzenie, otrzymał plantację 
tytoniu, a mojem zdaniem przywileje 

monopolowe nie powinny być udziela- 
ne przestępcom kryminalnym. 

A Skrobisz Stefan i szwagier jego 
Kwiatkowski wyrazili się, że prędzej 
katolicy egarbacieja, niż żydów: z Pol- 

ski wygonią, 

Narodowo uświadomieni. Polacy mu- 
szą znosié obelgi i napaści czerwonych ~ 
zbirów, bo przy skardze sąd żąda 2 zł 
kaucji, co stanowi dla niejednego ma- 

jątek, którego nie posiada. 

Na zakoczenie obrazek z jednej z jó- 
zefowskich olejarni żydowskich: ży- 

dówka, właścicielka, owijała synkowi 
rękę szmatką, napojoną olejem. A że 

olej silnie spływał, więc nadstawiła 
swoją parszywą lapę i z niej olej kapal 
do bańki, z której eprzedawała olej kli- 
entom. Narodowiec. 

TREMBOWLA 

'Niesłychany wprost stan zażydzenia 
umysłów daje się obserwować w Trem-’ 

bowli. Powstają coprawda i tu pla- 

p. Komplikowicza, lecz wielka część 
społeczeństwa stoi zdala od ruchu na- 
rodowego. 

Jest tutaj fotograf, żyd Schneelier, 
przybyły niewiadomo skąd, który po- 

trafił tak dorobić się na katolikach, że 

rozporządza dużym kapitałem i budu- 

je kamienicę za kamienicą. Utrzymu- 

je sztab pomoeników, za pomocą któ- 

rych usiluje zdobyć monopol na cały 

powiat. Nie byłoby w tym nio dziw- 
nego, gdyż zachłanność żydowska nie 
zna granie. Dziwnym jest natomiast 
postępowanie osób, które wymienię ni- 

żej, względem tego żyda. 
Na bału reprezentacyjnym Strzełca 

zakązał p. wicestarosta Taborowski wy- 
konywać zdęcia fotografowi Polakowi, 
natomiast polecił je czynić żydowi, 

Na zabawie LOPP, na której byli 
wyłącznie Polacy, kazał ten sam wice- 

starosta wyprowadzić fotografa Pola- 
ka, przybyłego na zaproszenie celem 
robienia zdjęć, aby mógł fotografować 

wyłącznie żyd. 
Ten żyd jest tak poważaną osobą. 

że starostwo posyła po niego swój ea- 
mochód. A w magistracie ma takie 

że gdy sprowadzony stara- 

niem Polaków dobrej woli fotograf 
katolicki zamierzał wywiesić przed 
swym atelier gablotke z zdjęciami, po- 
dobna jak ma żyd, magistrat mie dal 
mu ma to zezwolenia. Polak mimo to 
gablotkę wywiesil i dostał nakaz usu: 
nięcia i wreszcie groźbę, że wystawa 

zostanie usunieta na jego koszt. 
Żyd wykonywał z polecenia staro- 

stwa szereg zdjęć z kościoła parafial- 

nego. Gdy Polak interweniował w tej 

sprawie u księdza, otrzymał odpo- 
wiedź, iż „robił żyd dotąd, niech robi i 
nadał. 

Dzieje się jeszcze lepiej. 
Na zakończenie kursu kroju i szy- 

cia, zorganizowanego przez Akcję Ka- 

tolieką, zamierzono zrobić zbiorowe 
zdjęcie. Jedna z pań zaproponowała 

fotografa Polaka. Ksiądz jednakże, 
wodzacy rej w Akcji Katolickiej, od- 
rzucił kandydaturę katolika i posłał | 

Musi to być wyjątkowo lojalny i za- 
ałużony żyd, skoro go tak forytują 
najwyiese lokalne władze, tak świec- 
kie, jak duchowne... 

O takt... Słynie z zdjęć pornografiez- 
nych, przez pewien czas miał zamknic- 
ty zakład za różne przestępstwa i bru- 
dnie roboty, raz był pociagany de odpo- 

wiedzialnosei za fotografowanie objek- 
tów wojskowych i jeden tylko raz u: 

karano go za komunizm (!). 

Nie dziw, że cieszy się takim popar- 

ciem władz i księdza, że naganiacze 
napędzają do jego komunistycznego 

warsztatu i wojskowych i urzędników 

i dzieci szkolne, że usiluja wszelkimi 

środkami zgnebié i usunąć Polaka ka- 

tolika, który ośmielił się wejść w dro- 

gę szpiegowi, chronionemu protekcją. 
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OSZMIANA 

Powiat oszmianski *jesi 'odnym z 

najbardziej polskich po. .!öw na 
Kresach Wschodnich. To iv akcja 

Stron. Narodowego, zmierzająca do 

polezezenia placówek handlu i przemy- 

słu, znajduje szerokie zrozumienie. W 
roku bieżącym jest jnż przeszło 10 ta- 

kich placówek w ręku Polaków i coraz 

nowe powstają, choć działalność żyw- 

szą hamuje brak polskich hurtowni. 

Nie wiadomo, dlaczego zarząd Zwią- 
zku Kupców dotąd nie zajął się tą ży- 

wotną dla  kupiectwa detalicznego 
kwestią. 

Nawet sól! muszą drobni kupcy po- 
bierać u żyda. Koncesję ma tak zwa- 
ny „zasluzony“ Polak, który zasługuje 

się tym, że oddał ją w dzierżawę żydo- 

wi, jakby nie było Polaków, rozumie- 
jących się na wadze. 

Korespondencja w „S. N.“ przyda 
się jednak na coś, gdyż pietnowani w 

mich „żydoluby* zmienili postępowanie 
i przestali kupować u żydów. 

Tym razem zwracamy uwagę pp. u- 
raednikéw na żyda Karpa Altera, któ- 

ry, nie posiadając żadnego przedsie- 

biorstwa, wałęsze się wciąż po urze- 

dach, wciska się — aż nazbyt często — 

do „Rodziny Urzedniezej* pozdrawia u- 

rzędników bolszewiekim  pozdrowie- 

niem: „Zdrastwujtie towariszez!* i z 

wieloma urzędnikami stoi na tak pou- 
fałej stopie, że tytułuje ich per „ty“. 

Rozważcież Panowie, że ten żyd bez 
celu za Wami mie biega i zmieńcie 

Wasz do niego stosunek. J nie pozwa- 

lajcie pozdrawiać Was po bolszewicku, 

nie jesteście bowiem ezynownikami 60- 

wieckimi, lecz pobieracie uposażenie z 

Skarbu Państwa Polskiego, Szanujeie 
kraj ojczysty. dający Wam chleb i 

szanujcie Wasz honor urzędników pol- 

skich, abym nie był zmiszony wymie- 

nić w przyszłej korespondencji Wa- 
szych nazwisk. Narodowiec. 

x 

Tłusty — o wieprzowej szyi — Be- 
kier, właściciel kilku kamienie, zaj- 
muje nadal dobrze płatną posadę w 
magistracie, zabierając miejsce zdoi- 

nemu Polakowi, przymierającemu gło- 
dem. Towarzysze jego — Polacy — 
widzą w nim „pereona grata” i obska- 
kują go jak ówiątka. Z biura odprowa- 
dzają go do domu, zmuszając swoją 0- 
becnością znajomych Polaków do kia- 
niania się żydowi. 

' Peeudointeligcneja bojkotuje pol- 
eka kawiarnię, przesiadując u Ep 
sztejna za gęstymi firanami, chronią- 

cymi przed okiem narodowców. 
Obwieszony szeregiem krzyży i me- 

dali p. Paszkoweki ma wepólnika żyda 
Bekiera. Dla zamydlenia ozn naiw- 
nym zawiesił w polskozydowskim lo- 
kalu restauracyjnym obraz Matki Bo- 
skiej, Usumął go jednak opamiętaw- 
szy się, gdyż była to w calym słowa 

znaczeniu obraza Matki Boskiej — wi- 
zerumek Bogarodzicy, wystawiony aa 

klątwy. i bluźnieretwa pijaków. 
M ay | Polak. 

= [TARNOPOL 

Sromotnej porażki doznali pepesow- 
cy, którzy zwołali wiec na 1 mois, Nie: 

liczna przybyła garetka ciekawych #- 

wangelii Marksa-Mordochaja, a ai, kid: 

rzy przyszli, pozalowali, gdyż uciazałi 

przez okna. Czerwoną szmatę &elaxnie- 
fo i podarto na ułicy w strzery: Po 

takiej próbie nie odważą się czerwoni 

rychło na publiczny występ. 

„Praca Polska” ore vignie wr 
Ki m r TAN... 

| tui 
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4 tygodnia 
W Samóberskim Qaatepolein) od- 

kryto nowe begate złoda naftowe. 
W piążak £8 bm. odbyło się;pierwsze 

Trenarne posiedzenie eekeji nadzwy- 
caajnej Sejmu. 

W sobote 11 bm. odbył sie: w War 
«xawie zjazd przedstawicieli peaey i 
działaczy, zajmujących się angadnio- 
n:ami masońskimi. Zjazd wywadł im- 
ponujaeo. Wygłoszono na nim kilka 
pouczających referatów oraa powzieto 
szereg uchwal, m. in. uchwałę o powo- 
laniu do życia specjalnej ageneji anty- 
masońskiej, W omawianym  Zjeńdnie 
brał także udział red. naczelny nasze- 

go niema p. Dunin-Michałowski, który 

występował na nim w imieniu naszego 
wydawnictwa. 

Szerzej o tym zjeździe mapiszymy 
w następnym numerze „Samoobrony 
Narodau*. ans. ut inte 

Warszawa. W niedziele po połnd- 
niu przyleciał do Warszawy mjr. Ma- 
kowski po ukończeniu gingantycznego 
icin ze Stanów Zjedmoczonych poprzez 

Amerykę Środkową, Południową. Ose- 
an Atlantycki, Afrykę i kraje europej- 
skie. 

W Wilnie aresztowano miejaką 
Imiantową, żydówkę, z zawodn teks 

kę, która trudniła się szerzeniem ha- 

sel komunistycznych. 

W procesji. która zakończyła Kon- 

gres Eucharystyczny w Budapeszcie, 

wzięło udział 800000 ludzi. 

W Nowym Yorku w ostatnich ozra- 
sach tajemnicza organizacja stale roz- 

lepia plakaty ma oknach aklopów ży- 

dowskich z napisem: „Ratujcie Amery- 

ke — nie kupujcie u żydów*. 

Plakaty te wywołują wśród żydów 

amerykańskich wielkie zaniepokoje- 
nie. Sa one bowiem zwiastunem nad- 

chodzącej walki Amerykan z żydami. 

W Niemczech rożpocząło stosować 

npwe represje wobec żydów. Tym ra- 

zem zajęto się w głównej mierze ban- 

kami i fabrykami, będącymi w żydow- 

skich rękach. M. in. przejęto na rzecz 
państwa ołbrzymi bank Warburgów w 
Frankfurcie, Bank ten przed wojną 
był bankiem prywatnych transakeji 

Wilhelma II 

% Moskwy donoszą, +e rozstrzelano 

tam: wszystkich wybitniejswych komu- 

nistów z Połeki, którzy uciekli do Ro- 

6ji w obawie przed aresztowaniem. — 

Oto jakiej doczekali sią „aapłaty” za 
zdrddę interesu Polski i wysługiwanie 
się celom żydowskim! 

„Palmolive* — 
wróg polskości 

Dzięki szeroko stosowanej rekla- 
mie rozpowszechniły się w Polsce 
wyroby ‘ międzynarodowej firmy — 
„Palmolive', produkującej mydła, 
pasty i t. d. 

Od firmy, ciągnącej z naszego 
kraju milionowe zyski, należałoby 
wymagać, jeżeli nie pewnej życzliwo- 
Sci, to przynajmniej neutralnego na- 
stawienia, jak wymaga przyzwoitość 
i etyka kupiecka. 

Tymczasem — jak donosi polska 
prasa amerykańska — firma ta upra- 
wia w Stanach Zjedn. wrogą Polsce 
propagandę, nadając przez stację ra- 
diową w Chicago słuchowisko rekla- 
mowe, w którym jako czarny cha- 
rakter występuje Polka Stella Rad- 
nik, córka gangstera. „Bad polish 
girl' (zła polska dziewczyna), zam- 
knięta w zakładzie poprawczym, 
szerzy zepsucie -i rozkład wśród 
swego otoczenia. Ze słuchowiska 
wynika ponadto, że złe cechy cha- 
rakteru, jakim obdarzono Stellę ! jej 
ojca, spotyka się ogólnie wśród Po- 
laków. 

Stow. Polsko - Amerykańskie za- 
protestowało przeciw temu słucho- 
wisku u firmy i stacji radiowej. 

My tutaj w kraju winniśmy jed- 
| walk wyciągnąć właściwe konsekwen- 

cje w stosunku do firmy ,;Palmolive" 
‘I akrócić iei żydłacką bezczelność. 

OY MR NCT OL WAW PPI Ne RAD 

KONFISKATA 
Ostain! — antykomunistyczny 

numer „Samoobrony Narodu” ulegt' 
NIE 

4 m 

ZAMOOBRONA WARODT | 
Sie? 

Bedac w Warszawie ma dworou, 
chciałem w kiosku „Ruchu” kupi¢ 
„Samoobronę Narodu”. Ku memu 
zdumieniu dowiedziałem się od pań 
sprzedających gazety, że takiego ty- 
godnika nie prowadzą i nawet nie 
wiedzą o jego istnieniu. To samo od- 
powiedział mi w aroganckim tonie 

do niego z zapytaniem, dlaczego 
„Ruch” nie sprzedaje „S. N.", gdy 
kolportuje niezliczoną ilość pism nie- 
mieckich, rosyjskich i tydowskich, 
wrogo dla naszej Ojczyzny usposo- 
bionych. 

Dziwne, zaiste dziwne, że „Ruch” 

„Samoobrony Narodu”, 

nę, masonerię i inne wrogie polsko- 
ści mafie; wykrywającego i publiku- 
jącego wszystkie zbrodnie, oszustwa 
i łajdactwa żydów, masonów i komu- 
nistów; pisma, pożądanego przez 
wszystkich Polaków, pragnących do- 

Z frontu walki 
W dniu 15 maja br. odbyło się do- 

roczne walne zgromadzenie Porozu- 
mienia Antykomunistycznego, które 
zgromadziło kilkudziesięciu delega- 
tów organizacyj z terenu Warszawy, 
oraz z prowincji. 

Z akcji antykomunistycznej Cen- 
trałnego Biura za rok ubiegły na 
specjalną uwagę zasługuje zorgani- 
zowanie kursu dła działaczy antyko- 
munistycznych na poziomie wyższe- 
go zakładu naukowego. W kursie 
wzięło udział 106 uczestników z 
Warszawy i prowincji, którzy wy- 
słuchali 22 godziny wykładów i za- 
jęć praktycznych po dwie godziny 
dziennie. Członkowie i wspölpraco- 
wnicy Centralnego Biura wygłosili 
166 odczytów i referatów w Warsza- 
wie i kilkudziesięciu miastach na 
prowincji. Założono na prowincji 8 
oddziałów i komitetów organizacyj- 
nych Porozumienia, Centralne Biu- 
ro wydało podręcznik dla akcji an- 
tykomunistycznej p. t. „Ofensywa 
komunizmu i drogi przeciwdziała- 
nia” 
Poza tym 
Biura została wydana w ttumacze- 
niu polskim najlepsza książka o Ro- 
sji sowiecwiej p. t. „Rosja w obozie 
koncentracyjnym" I  Sołoniewicza 
oraz były inspirowane inne wyda- 

Viaterlaly czarne 
i-ma kamgarny 

Modne granaty 
' Modne ireska 

Ceny niskie 

Rodzina Samoobrony 
Uwaga! Ogłoszenia w „Rodzinie 

Samoobrony* zamieszczamy jedno 
razowo — bezpłatnie dla 
Czytelników. Następne oglosze- 
nia tej samej treści liczymy po 19 gr 
za słowo dla’ poszukujących pracy 
po 5 gr. 

4 ROZMOWNICA RODZINY > 
AAS ERT oe RIT 

Ofert, do których nie dołączono | 

zmaczka 40 gr na dalszą przesylke, | 

nie załatwiamy. 

P. T. K, Łódź: — Oprawki do oku- 

larów wyrabia J. Wyk, Katowice-Wel- 

nowice, 

P. J. M, Leszno: — Browar Hugge- 
ra jeat czysto polskim przedsiębior- 

stwem, natomiast Browar Kobylepol- 
ski przeszedł w "ara niemieckie. 

kierownik kiosku, gdy zwróciłem się 

nie zna wychodzącej już szósty rok ł 
tygodnika, | 

| zwalczającego odważnie żydokomu- 

„auch“ hojkofuje Samoobronę Narodu 
bea Gfeayzny. jej dobrobyte I wen, 
ścia. 

Deiwne wat tebde, e w wsrszow- | 
skich kioskach „Ruchu” widzć na 
pierwszym planie pisma obcojezycz- 
ne i obeokrajowe, wrogie, zaś gazety 
narodowe, zwalczające żydokomu- 
nizm i masonerię, chowane są wsty- 
dliwie pod niemi. 

Nie przypuszczam, aby personel 
„Ruchu” czynił to z sympatii do ży- 
dów, masonów i komunistów, ale 
zarząd „Ruchu'” winien wejrzeć w tę 
sprawę i położyć kres dyskredyto- 

wRuch", 

oraz szereg innych publikacyj. ' 
staraniem Centralnego 

waniu przedsiębiorstwa polskiego, 

monopolowa instytucja. 
Adam Ostrowski 

Od redakcji: Ręce są narzędzia- 
mi. Za ruchy ich jest odpowiedzial- 
na głowa. „Samoobrona Narodu” 
nie jest jedynym pismem bezkompro- 
misowo narodowym, bojkotowanym 
przez Tow. Księgarń Kolejowych 

z komunizmem 
wnictwa antykomunistyczne, Od ro- 
ku Centralne Biuro wydaje „Biule- 
tyn Informacyjny — Prawda o Ko- 
munizmie”, który jest stałym źródło- 
wym informatorem społeczeństwa 
polskiego o akcji Kominternu w Pol- 
sce i na całym świecie. Ogólna ilość 
wydawnictw, które się ukazały za 
sprawą Centralnego Biura, przekro- 
czyła 100.000 egzemplarzy. Człon- 
kowie Centralnego Biura brali udział 
w wielu kongresach i zjazdach, a 
między innymi w kongresie Chrystu- 
sa Króła w Poznaniu. Wydział nau- 
kowo wydawniczy Centralnego Biu- 

'ra dostarczył ze swych zbiorów 
książki, ulotki i inne druki na wysta- 
wę antykomunistyczną, która miała 
miejsce w roku bieżącym w Waty- 
kanie. 

BEL OTT, 

Manifestacje 
ludowcéw 

Zielone Świątki przeszły pod 
znakiem manifestacyj, urządzanych 
przez Stronnictwo Ludowe w wszy- 
stkich dzielnicach kraju, do których 
sięgają jego wpływy. W niektórych 
powiatach władze nie zezwoliły na 
obchody, kilka zebrań zostało roż- 
wiązanych. 

Zadaé ofert 

P.J. K, Katowice: — Agrafki 1 
szpilki wykonuje firma Leon Całka w 
Lesznie Wlkp. 

4 SPRZEDAŻ > 

55 HA ziemi w jednym planie z 
zabudowaniami gospodarczymi t im- 
wentatzem mar'wym sprzedam bara 
na Polesiu za 20 tys, slotych, W tym 
około 4 ha stawów rybnych, które moż- 
na powiększyć do 12 ha. Hipoteka u- 
regulowana. (282) 

DOM Z OGRODEM owocowym w 
w pięknym położeniu nad Bugiem w 
cudownej okolicy do sprzedania oka- 
zyjnie za 4 tysiące zł. (290) 

SKLEP SPOŻYWCZY z mieszka: 
niem i towarem odstąpię z powodu 
wyjaztn tylko chrześcijaninowi. Targi 

dobre. Warszawa - śródmieście, Szezy- 

"jakim — przypuszczam — jest ta | 

Na ewheaniackh oukłiezmych u 
chweiane preewuime reualucjo ów 

| majające we wykonania uchwańj kaw- 
| grmOw: warszawakieśo z r. 1937 i 
leshow+hesgo 1958 r, lab też dwnu- 
ówące Się realize<ji uchwał nowo- 
sicleckich, oddawanie stę do dyspo- 
zycji N. K. W. — w gotowości wyko- 
nania poleceń, żądania powro: : 
więźniów brzeskich. 

Bardzo zdecydowanie sformul: 
| wał punkt widzenia Stron. Ludower 

na zagadnienia państwowe prezt 
Str. M. Rataj, kiedy na manifestac:. 
w Łowiczu podkreślił, że siła en u 
nizowanej wsi wzrasta, że nie osła- 
biły jej wszystkie postronne zabiegi 
i akcje, żeby ta siła nie była niszczy- 
cielską, lecz twórczą dla państwa. — 
Musi zostać zburzony mur, jaki po- 
wstał między chłopami a państwem, 
należy zerwać z polityką neutralno- 
ści, naród cały musi być przygoto- 
wany do mobilizacji nie tylko fizycz- 
nej, ale i moralnej, 

W tym celu jednak musi posiadać 
chłop wszystkie prawa współgospo- 
darzenia państwem. Ani totalizm, 
ani łatanie plasterkami gospodarczy- 
mi, sytuacji Polski nie zmienią... 
Żądania chłopskich szerokich mas, a 
nie czynników kierowniczych, są 
minimalne: demokratyczne wybory 
do samorządów i parlamentu, za- 
bliżnienie rany brzeskiej. 

W zradykalizowanych powiatach 
Małopolski zwracał uwagę tłumn 
udział w maniłestacjach ehlppellsh 

wie przemawiał nawet b. poseł Cioł- 
kosz, znany wywrotowiec, ożeniony 
z żydówką. 

Jeżeli ludowcy tęsknią do koł- 
chązów, to niech tylko udadzą się 

Proletariackich doznają dobro- 

| 
i 

dziejstw, 
Ciołkami zostawszy w żydowskiej 

zagrodzie. 

Wal. 

ke ŁADY Rp WAŻ) 

Giełd 

wprzed. kup. 

; Dolary amerykańskie 582— 5,29 
Franki trwnouskie 14,86— 14,66 
Franki sswajcarekie 121,40—120,80 
Fuaty angielskie 26,88— 26,21 
Korony ozeskie 18,60-— 18,41 
Guldeny zdańskie 100,25 99,75 
Liry wloskie 28,06— 27,91. 
Marki niemieckie 218,07—212.01 
Marki niem. erebrne 110,00-—~164,00 

Obligacje i papiery wartościowe: 

Bank Polski . . . . . 119,50 
3% póź. inwost. I ii Il em. 8025— 81,25 

'4%4% poż. wówn. Phy 64,75 
4% poż, konsolidacyjna BT 67,5 
5% poż. konwersyjna . 10,00: 
4% prem. dolarowa . . MB 42,40 

Oeny thota (w Warszawie): 

gla 6 — T. Matuszewska. 

Żyto . . . a “ . 21.,25—21,50 

Pezemtea DŁ WY Tater WAM 21,26—28 20 

Jęczmień brow. ı « . — — 
Jęczmień awykły . « .  11,75—18,05 

Y a . . 21.50—%8.15 Owies ine Vane 

4 

BELE eosnowe, deski, kantówki 
mam do sprzedania 1 prosze Rodaków 
o poparcie. Stefan Psiuk, Aleksandrów 
k, Biłgoraja. ; 

DOM 2-pietrowy (około % ubikacyj) 
na parterze znajduje się oddawna re- 
stauracja, w podwórzu zabudowania, 
tanio do aprzedamia w Wielkopolsce. 
Włeścieiel nie ohoa sprzedać Niemoom u 

) 
HANDEL ubiorów gotowych, pięk- - 

nie urządzony, w ruchu, miasto wojc- 
wódwkie b. Kongreséwki, sprzedam 2 
pówodu rozwiązania spółki i wyjazdu 
za granicę. 7. (243) 

OSADĘ młyna wodnego kupię. 

: (28 
ZBIORNIK na naftę 30-tonowy uży: 

wany, lub kocioł o tej posemności, na 

dają ala do nalty kupię. (285; 

socjalistów. Na zebraniu w Tarno- | 

pod opiekę zżydziałych Ciołkoszów. 
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szuka dostawcy wzgl. 

Sır 10 

SRN oe 

E WGŁNE MIILISCA > 
"WAWY TLE RTA MIRY DRAHT MODY ZPPA RANA 

STOLARZ Jub malarz otrzyma sla- 

lą pracę na Kresach za wypożyczeniern 

[000 zł. Ewentualnie może posiadający 

2 lys. gotówki przystąpić do spółki do 

dobrze prosperującej stolarni i składu 

mebli, .: 

CHRZEŚCIJAŃSKA wytwórnia 

bielizny poszukuje zastępców na wezy- 

stkie województwa. (286) 
BETRETEN TEEN aus i co 

4 POSZUKUJĄ PRACY > 
PSR RZECZYCA TETRA 

PRZEDSTA WICIELSTWO fabryk 

wyrobów wełnianych, włókienniczych 
itp. przyjmę.na województwa wschod- 
nie, zwłaszcza Polesie i Wolyń. Mogę 

złożyć gwarancję hipoteczną. (283) 

URZĘDNIK 

lat ‚80 z 

swiadeelwami praktyki i szkoły, ener- 

giczny, poszukuje posady od 1 7. lub 

później. (289) 

SOLIDNY kupiec - buchalter. pra- 
cownik biurowy. poszukuje zajęcia od 

zaraz w przedsiębioretwie handl.-prze- 

myslowym lub pod. jako kierownik 

spółdzielni, sklepu, lub buchalter zna- 

jący nowoczesną amerykankę w 6 od- 

mianach dla różnych branż. Praktyka 

gospodarczy samotny 

8-letnią praktyką, dobrymi 

biurowa 15 lat, sklepowa 6 lat. Świa- 
dectwa posiada. Kaucji może dać do 

- 1,500. zł. (261) 

FACHOWIEC fabrykacji wód o- 
wocowych, musujących, z kartą rzem., 

dyplomem i dobrymi świadectwami, 
samotny, poszukuje posady od zaraz. 

(170) 

< DZIERŻAWY b 

DZIERŻAWY KINA poszukuję 
wzgl. obejmię kierownictwo. (284) 

STOLARNIA MASZYNOWA zaraz 
do wydzierżawiewia z powodu choroby 

właściciela w Stanisławowie, ul. Gil- 
lera 16. Walenty Stelmaszyński. 

SZUKA WSPÓLNIKA 

DO MASARSKO-RZEŹNICKIEGO 
interesu, dobrze prosperującego. w 
miejscowości przemysłowej na Woły- 
niu potrzebuję wspólnika z gotówką co 
najmniej 8 tys. zł celem powiększenia 
zaklddu i założenia filii, (267) ° 

<a RÓŻNE b 
W DUŻEJ osadzie na Wołyniu zdo- 

lali Polacy wydrzeć żydom koncesję na 
elektryfikację. Pożądany jest finanei- 

» sta z kapitałem 10 do 20 tys. zł. Zysk 
czysty około 1000 zł miesięcznie. War- 

‚to by również założyć kino, grywające 
dwa razy tygodniowo. 

HURTOWNIA 

(278) 

jarzyn 

podejmuje się 
komisowej sprzedaży owoców, jak a- 
grestu, porzeczek, czereśni, gruszek, 
jabłek, śliwek, pomidorów, takie ogór- 
ków, cebuli, kapusty itp. (287) 

KOSY RĘCZNIE KUTE „POZNA. 
NIANKA“ i „POMORZANKA" — 

brzytwy wysyłam. Cennik gratia. We, 
Adamczak, Poznań, skr. pocat. 043. 

„SETKA“ Wytw. Wyrobów Deemewr- 
nych wl, Edmund Knychała, Poznań, 
tel, 48-81, ul. Raczyńskich 12 lub Strze- 

owoców i 

lecka 14a. Sedesy ezper.. dębowe, bia- |. 
lo i kolorowo emaliowane. 

KARTONY I OPAKOWANIA 

wykonuje 

'Kartonaż Wielkopolski, Poznań, 
Dąbrowskiego 79, tel. 7468 

(281) 

| 

ADM war 

Kı JAYINSKI, POZNAŃ, al. 
lawska 80 

W roc 

Mechaniczna wytwórnia 

czapek różnego rodzaju. Własna pra- 
cownia haftów wojskowych i urzędni- 

czych. dla wojska i 

dów. Hurt — detal. 

Dostawy urzę: 

PRS RT NET cerry rey 
LT SD. WI EPO AK OWE WYŻ 

L W szponach komunizmu . . 

SANMODRNONA 
A 

Poznajmy wroga i zwalczajmy 

NAC May tte 
nern 

1 

KURS: CZABNICZY «= 

rozpocznie sie od l-go lipca br. 
szenia przyjimuje się do 25 czerwca. — 
R. Lipiński, Sieradz, ul. Kościuszki 7. 
MAJOWA bryndzę oweza kilogranı 

dwa zlote wysyła Jözef Skalski, Nowy 
Targ. 

go 
PA a ER DU DAY 6,15 

Uwaga: ponad 10: egz. po 12 gr, ponad 50 egz. po 10 gr, ponad 
100 egz. mo 8 gr. 

% Zhudz sie! + . . . . s z . . U . « . . 0,25 
3. Ratuimy Polske NAS ROROPOTE M PAW TEN aa op aa LUNA) 
4. Radacze i rozbijacze Kościoła I Państwa za żydowskie pieniądze 0,25 
5. Tajemnica powodzenia żydowskiego a haat 9,25 
6. Żydzi ida PPSA ah BR aN P AE O) ZEE A KOL OF 
7 Żydzi — grabarze Polski NO ADA OPEN Al A GDA WA) 

' Uwaga: Nr. nr. 2—7 ponad 10 egz. po 18 gr, ponad 50 cgz. po 
15 gr, ponad 100 egz. po 12 gr. 

8. Walka o Krzyż Mino el eae ORT AFTER HERAN AA AEO WO) 
9. Żydzi w czasie walk o niepodległość Polski ee ese 0450 

Uwaga: Nr. nr, od 7—9 przy większych ilościach: ponad 5 egz, 
po 36 gr, ponad 10 egz. po 4 gr, ponad 25 egz. po 32 gr, ponad 50 
egz. po 28 gr, ponad 100 egz. po U gr. 

10. Poznaj żyda (Talmud i dusza żydowska) WWO A AWA IE 
11. Protokóły Mędreów Syjonu — w nowem ODRACOWANIU" "oi rake 

Uwaga: Nr. 9—11 ponad 3 egz. po 7 gr, ponad 10 egz. po 70 gr, po- 
nad 25 egz. po 65 gr, ponad 50 egz. po 55 gr, ponad 100 egz. po 45 gr. 

Pocztówki antyżydowskie (30 odmian) kompl. . . . . . . . . 1,50 | 
Szyldziki „Firma chrześcijańska” na kart. 10 gr, na tekt. 0 gr. 
Kalendarz ścienny — blok na rok 1938 Be Mere ant 6 een Kick NO OŚ 
Kalendarz Propagandowy „Samoobrony Narodu“ na rok 1938 NAC 
Kalendarz Wielki „Samoobrony Narodu“ na rok 1938 s WOD 
Kalendarzyk kieszonkowy „Samoobrony Narodu“ na rok 1938 kasze (MB 

NEN > mó 

Zamówienia i pieniądze przesyłać do administracji „Samoobro- nv Narodu“ Poznań. pl. Nowomiejski 7. PKO. nr. 206.078. 

Jedyną Chrześcijańską Hurtownią 
wszelkich bfawatöw, salanterji 

i gotowej odzieży jest 

Dom Towarowy „BŁAWAT POLSKI" 
Łódź, Zgierska 29, róg Rynku Baluckiego 
KODOWA APRESS AES ERE 

Rat Mn 

wer Ten Nr. 100300 Losu 
i wiele, wiele innych, do I-ej 
klasy 42-ej loterji znajdzie 

Pan(i) w kolekturze 

WŁADYSŁAWA CIANCIARY 
Łódź, PiotrKowsHa 91 
Konto w P. K. 0. 603.170 
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Chrześcijańska Wytwórnia 

pantofli zakopiańskich i skórkowych 
poleca swoje wyroby solidne 

Ceny niskie 

Stanisława Zabłotniak 
Warszawa, Piwna 18 m. 45 

KIRBDUTRERERTETEELEEDERRRRRERORRERRENERG 
TOMMY NE 
WYTWÓRNIA i 

o
d
 

O
 
O
O
 

Do wiosennej toalety: 
pończochy - rękawiczki 

bieliznę - gorsety 
bluzki - szale 

— wstążki fantazyjne — 
ii Uwaga: wszelkie towary tylko 

pierwszej jakości (niewybrakowane) 

Kałamajski| 

3 

piękności 

używaj 

KREM 

HALINA 

NR. 2 

usuwa 

zmarszczki 

BALSAM 

Mag i 
FARTUCHÓWE usuwa | 
szkolnych, biurowych i roboczych = łupież 

j F. ANDZIAK =| zapobiege 

Warszawa ul. Złota 16 m. 7 H WT RA ABDI 
Tel. 6-19-62 = włosów 

- RT, DETAL = iz ee lujną ; EP N W00GOOGOGULC w WŁOWOGCOGOGOGOGE. 

w» | „AUTO - MOTO* 
Z KURSY 

przyjechać do Warszawy niech ukończy 
Potem przyjedzie tylko na kilkudniową 

(0470 ma INŻ. Z. SROCZYNSKI - Warszawa, Nowy - Świat 46 
Kto chce zostać szoferem lub służyć w Wojskach Samochodowych a nie może 

Żądać prospektów. 

korespondencyjne kursy samochodowe. 
naukę jazdy i egzamin do Warszawy. 

ir ge 

Sieradzu ODUWIONICOW na wiśnie oraz sok 
Zgło- wiśniowy w wiyaszych ilościach W 60- 

zumie poszukuję, Włodzimierz, Skr. 
pocal. 241. f 

JAK ZAŁOŻYĆ fabryezke marme- 
mest Zu wskazówki odpowiednio wy- 
uagrodzę. (265) 

POSZUKUJE SIĘ odbiorców hur- 
towych na grzyby wołyńskie. (268) 

UWAGA! Chałupnicy pantoflarze 
| polecają PP. Kupcom na sezon wio- 
senny pantofle góralskie po cenie zni- 
żonej. 

Gatunek I, sukno góralskie biale 
lub szare, czysta wełna, spody bran: 
dzlowe, haft bardzo dobry n-ry 20-24 
po 1,20 — n-ry 26—29 po 1,50 — n-ry 30 
do 38 po 1,80 — n-ry 34—38 po 220 — 
n-ry 39 i 40 po 2,40 — n-ry 41—43 po 
2,60 zł. 

Gatunek II, filcowe, kolory: bialy, 
czerwony, niebieski, zielony i bronzo- 
Wy: n-ry %0—%4 po 1,10 — 25--29 po 1,30 
 80—88 po 1,60 — 34-38 po 1,80 — 39 
ir 40 po 2,20 — 41-43 po 2,40 at. 

Gatunek TI, zwykłe materiałowe: 
n-ry 39—40 po 1,60 — 41-43 po 1,90 zł. 

Gatunek 1V, zwykle materialowe: 
n-ry 39-40 po 1,20 — 41-43 po 1,70 zł. 

Pantofle elastyczne (klejone) 20% 
drożej. Kierpee góralskie (całe ze 
skóry); n-ry 20—29 po 1,30 — 30—33 po 
1,60 — 34—38 po 2,20 — 39—48 po 2,50 zł. 

Pantofie wysyłam za pobraniem, a 
od 10 par franko. Zamówienia kiero- 
wać Jan Siwiee, poczta Swoszowice, 
wieś, Wróblowice. 
KOJARZY man EEEE OKW 

4 SZUKA PLACÓWKI 

FOTOGRAF prosi 
miejscowości, w  której' znalazlby 
chleb. (262) 

POSZUKUJĘ kupna lub ägierzawy 
sklepu papieru i artykułów piśmien- 
nych wzgl. sklepu sprzętów kuchen- 
nych i porcelany lub cukierków i owo- 
ców. Gotöwka 2 tye. złotych. (270) 

. W MIEŚCIE kresowym pragnę za- 
łożyć skład obuwia. Proszę o wskaza- 

o wskazanie 

nie miejscowości. (277) 

FRYZJER samodzielny prosi o 
wskazanie miejscowości, w której 
mógłby zmaleźć egzystencję. (197) 

4 WOLNE PLACÓWKI > 
I RRR ESO LIS 
W MIASTECZKU woj.  białostoc- 

kiego potrzebny lekarz - dentysta. Po- 
parcie zapewnione. (279) 

W KILKU miasteczkach wojewódz- 
twa kieleckiego nie ma polskich sklo- 
pów % obuwiem, skórami, żelazem, na- 
czyniami kuchennymi i morcelaną, 
skupu zboża, czapnika, ezklarza, zegar- 
mistrza - jubilera, kamasznika i gar- 
barza. Popyt miałby także malarz po- 
kojowy. (285) 

W MIEJSCOWOŚCI uzdrowisko- 
wej woj. kieleckiego nie ma ani jed- 
nego zegarmistrza Polaka. Dobry fa- 
chowiee miałby poparcie zapewnione. 

(278) 
FRYZJER dzielny, męsko - damski, 

znajdzie poparcie w: mieście poleskim. 

(276) 
ORO NN 

IDEI SEM YKK DAWALY ac 

Zawiadomienie 

Niniejszym zawiadamiamy 
Szanownych Odbiorców, że z 
dniem 1 czerwca br. przenieśli- 
śmy naszą fabrykę z ul. Piotr- 
kowskiej 218 na Wolczańską 
nr 212. 

. Polecamy się nadal łaska- 
wej pamięci 

Fabryka guzików i klamer 
J. SIEMINSKI i S. ŚNIADY 

Łódź, Wolczańska 212 

OENY OGŁOSZEŃ: Za miejece wysokości 1 milimetra przez szeroko 
strony 2-iej w tekście 1— zł. w dziale ogłoszeń 1 
180 zł. Wyjaśnienia i komunikaty epecjalne (k.) za wieres 2,40 a. 

A TN 

a Ść sanalty (na wszys 
8) gr; lekarskie 40 gr; nekrologi 30 er. 

Drobne ogłoszenia za wyraz 
żej. Układ tabelaryczny lub fantazyjny 40% drożej od cen norm alnych. 

Ca J 
Gktch stron ach są 4 szpalty): na pierwszej stronie 1.20 zł; od 

Notatki reklamowe krótkie 1% zł, Artykuły opisowe specj. za wiersz 
20 gr; Husty druk 100% drożej. Zastrzeżenie miejsca 50% dro. 

Prenumersta w kraju: kwartalna 1,30; półroczna 240; roczna 4.50 — 5 e 
zagranicą : mółroczna 5.00; roczna 900 zł. 

. . e se [4 y . . Adres Podakeii i Administracji: Poznan. Pl. Nowomiejski 7; skr. poczt. 75. 

Płatne zgóry. 
OTTON 

Banie EKO. 206 078. Przekszw rorliezen. Porron T 

gz. kwartalnie 4.50; 10 egz. kwartalnie 7.50. 

DAA 

Iantatrtn 91 

Rędakier cipuwa. Felis Kowalski, Poznan, 

Druk rotacyjny włamy „Semsobrony Narodu”, Poznań, al. Marcinkowskiego 25. 
Wydawca: Henryk Skąpaki, Poznań. — Telefon 33-29


